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3 tal. 1 8$rr. 3 fen., w Austryi 5 guld. 41 ceni., w Niem­
czech 3 tal. 12 sgr., w Francyi 18 fr., w Anglii 1 f Mt-, 
w Szwecji 5 tal. 15 sgr., w Danii 4 tal 25 sgr.. w Wło­
szech 28 fr., w Rzymie 30 fr., w Szwajcaryi 25 fr., w Bel­

gii 16 fr., w Turcji 28 fr., w Ameryce 6 doŁ 
Przedpłata 1 «głoszenia

przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują w mo- 
aarchii pruskiój oraz w państwach do związku poczto­
wego niewiecko-austryack. należących urzędy pocztowe' 
W innych krajach zaś tylko nasze agentury, za których 
pośrodflictwem (zob. niż ) można także przesyłać ogłe 

szenia do ekspedycji Dzień. Poznańskiego. 
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dano Włochom. Wiadomość ta wymaga, zdaniem na- 
szćm, potwierdzenia. Prusy zbyt wielką mają jeszcze 
przed sobą w Niemczech pracę, by dla względu na Wło 
chów przewlekać pokojowe załatwienie sporu z Austryą, 
która odetchnąwszy po doznanych klęsk-ich rozporządza 
znów siłami, których lekceważyć nie można.

Dziennikarstwo angielskie bynajmnićj nie pochwala 
roszczeń włoskich do Tyrolu i Istryi. Times,Morning 
Post i Herald bardzo stanowczo potępiają wygórowane 
pretensye gabinetu florenckiego.- Mowa królowćj Wikto- 
ryi przy odroczeniu parlamentu świadczy ponownie o utra­
cie wszelkiego wpływu Anglii na sprawy kontynentu, 
Królowa oświadcza, iż z powodu węzłów łączących ją 
z monarchami wiodącymi wojnę a dziś zagrożonymi utratą 
swych posiadłości, bardzo boleśnie jest dotkniętą, lecz 
mimo to spieszy dodać, że i nadal trzymać się będzie poli­
tyki nieinterwencji. Jest to więc przyznanie własnćj 
słabości.

Z Turynu donoszą, iż Garibaldi życzy sobie złożyć 
dowództwo i dla poratowania zdrowia powrócić na wyspę 
Caprerę. Zdaje się, że odstąpienie rządu włoskiego od 
żądania Tyrolu zniechęciło jenerała do reszty. Wogóle 
nie przyczyniła się obecna wojna do pomnożenia sławy 
bohatera z pod Aspromonte.

Cesarzowa meksykańska przybyła do Paryża, przy­
wożąc wiadomość o odzyskaniu przez wojska cesarskie 
miasta Matamoras, zdobytego poprzednio przez Juary- 
stów.

Marszałkiem izby poselskiej sejmu pruskiego wy­
brano, jak to zapowiedział nasz korespondent p. Forcken- 
becka, jednego ze znanych przywódzców stronnictwa po­
stępowców. Pp. Bockum-Dolffs i Unruh nie utrzymali 
się tą rażą przy godności wice-marszałków. Ich miejsce 
zajęli pp. Stavenhagen i Bonin, członkowie partyi staro- 
liberalnój, co wybitnie cechuje stanowisko obecnćj izby. 
Miuisteryalna Zeidlersche Corresp. mocno nieza- 
dowolniona z wyboru p. Forckenbecka.

Bs5aŁJiaBasa2CZ!!EaXiaEEł£2!5E!®8S35!E^n^SS5»33SŁ5SS23Sa
Rosya w obce świeżych doświadczeń.

Nie po raz pierwszy dzisiaj a bynajmniej 
nie ze stanowiska tak słusznie, bo tak krwawo 
i boleśnie rozdrażnionego uczucia narodowego 
polskiego twierdzimy, że Rosya upadła dzisiaj 
samochcąc w swej powadze i w swem znaczeniu, 
że popadła tak w stosunkach zewnętrznych, jak 
wewnętrznych, w stan najzupełniejszej anarchii, 
że zatraciła wszelkie tradycye swego interesu po­
litycznego wraz ze sławą swej tyle zręcznej za 
Aleksandra I a podtrzymującej jeszcze i za Mi­
kołaja swą opinią dyplomacji; że wreszcie stra­
ciwszy wszelką myśl polityczną donioślejszych 
rozmiarów wraz z wszelką energią działania, za­
chowała jedynie tylko ową potworną siłę szar­
pania własnego łona łub okrutnego a drobnost­
kowego pastwienia ‘się nad żywiołem polskim. 
Bezstronna historya wystawi kiedyś niespożyty 
pomnik nędzy i niedołężności Rosyi w dzisiejszej 
chwili. W czasie, kiedy się środkowa Europa 
pod bokiem jej pali, w czasie, kiedy się pośre­
dnio gra toczjr o najżywotniejsze jój interesa, 
absorbować całą opinią publiczną kraju i narodu 
chybionym zamachem na cara Aleksandra, pier­
wszy z owych tyle ważnych miesięcy poświęcać 
azyatyckim owacyom na cześć mniemanego zba­
wcy cara; drugi na wynajdywanie najskuteczniej­
szych środków zemsty przeciw sprawcy zamachu 
i jego mniemanym wspólnikom; trzeci wreszcie

wszelkie jój dążenia popychały ją ku zachodowi. 
Położenie to zmieniło się zupełnie dzisiaj. Ry- 
walizacya jój z Prusami ustaje odtąd a Austrya 
będzie mogła, w danym razie, stać się narzędziem 
polityki zagranicznej, skierowanśj przeciw intere­
som Rosyi. Mężowie stanu nieprzyjaźni Rosyi 
oznaczają już rolę, jakaby mogła przypaść skute­
cznie Austryi w celu osłabienia Rosyi. Kwestye 
wewnętrzne w Austryi pozostaną bez rozwiązania, 
mimo wszelkich usiłowań jej mężów stanu, zwła­
szcza, że jest niepodobieństwem utworzyć pań­
stwo bez jedności narodowej. Skoro Austrya 
będzie wykluczoną ze związku niemieckiego, nie 
będzie można nawet wcale do rozwiązania tych 
kwestyi przystąpić. Słowianie i Węgrzy nie będą 
już uznawali przewagi żywiołu niemieckiego 
w Austryi, jak to było dotychczas. Z drugiój 
strony ludy niemieckie Austryi zgodzą się z tru­
dnością na poddanie się innym narodowościom, 
nad któremi się przyzwyczaiły panować. Nie­
mieckie te ludy nieomieszkają się odłączyć od 
Austryi, a przyłączyć się może do Prus. Cóż 
zrobią w takióm położeniu Słowianie? Oczy­
wiście będą szukali potężnego punktu 
oparcia w państwie przeważnie sło­
wiański em, to jest w Rosyi.“ Tak da­
leko organ panów Katkowa i Leontiewa.
Zostająca obecnie w usługach ambasady pruskiej 
w Paryżu Opinion Nationale, zdobywa się 
przecież mimo świeżo przybranego charakteru, 
może pod wpływem reminiscencyi dawniój zaj­
mowanego a tyle przychylnego nam stanowiska, 
— wobec powyższego artykułu Moskiewskich 
Wiadomości, na akt odwagi; przyznaje Sło­
wianom prawo bytu narodowego i politycznego, 
a wzywa Francyą, Włochy, Prusy i Austryą do 
odebrania Moskwie siłą zdeptanój i zgnębionój 
Polski, w celu utworzenia z niój zapory przeciw 
zaborczości moskiewskiej. Inny organ francuski, 
France, odzywa się z powodu artykułu moskie­
wskiego dziennika w sposób następny: „Nie 
przywięzujemy większej wagi, jak należy, do 
owych manifestacyi pewnój części prasy rosyj­
skiej, lecz ciekawą pozostanie rzeczą uważać, 
jak, skoro raz popęd dany, pewne idee kiełkują 
i rozpowszechniają się. Jedność włoska nie była 
jeszcze dokonaną, gdy już w Niemczech wyra­
biały się projekta jedności niemieckiój. Pro- 
jekta te zyskały zaledwie początek wykonania, 
a otóż już w Rosyi przemyśliwają natychmiast 
o wystawieniu jedności słowiańskiój przeciw je­
dności niemieckiej. Austrya była zarazem mo­
carstwem włoskiem, mocarstwem niemieckiem 
i mocarstwem słowiańskiem. W skutek wojny 
roku 1859 przestała być mocarstwem włoskiem; 
w skutek wojny roku 1866 przestoje być mocar­
stwem niemieckiem. Pozostaje jej teraz tylko 
urządzić się silnie, jako mocarstwo słowiańskie; 
perspektywa podobna wzbudza jednakże obawy 
w Rosyi a gorący patryoci w tymże kraju pro­
jektują natychmiast przyciągnąć sobie żywioł, 
na którym opierać się Austrya jest odtąd wska-

na tworzenie komisyi śledczych pod przewodni­
ctwem księcia Gagaryna, mających śledzić nieist­
niejących uczestników nieistniejących spiskór/ — 
w czasie takim dalej wojować z nieustającą, 
zwierzęcą zaciekłością przeciw żywiołowi pol­
skiemu i katolickiemu na Litwie i Rusi; oddawać 
kraj na pastwę systematycznego rabunku i kra­
dzieży; niszczyć cegiełka po cegiełce samodziel­
ność administracyjną i finansową Królestwa Pol­
skiego przez Milutynów, Czerkaskich i Marku­
sów, aby chcąc szczepić, co się nie uda, — mo- 
skwicizm, rozkrze,vić to, co się udać może, 
zamęt, nędzę i anarchią, — pozostanie 
rzeczywiście niezrównanym, sterczącym na całą 
przyszłość dziejowcą pomnikiem barbarzyństwa, 
ale i niedołężuości moskiewskiej w obecnej, tyle 
ważnej chwili. Nieliczne organy niemiecko - mo­
skiewskie, jak Kreuzzeitung, Ostseezei- 
tung, PosenerZeitung, BrombergerPatri- 
otische Zeitung, nie mogą się tymczasem dość 
nachwalić rozumu, dobroczynnego, mądrego i po­
stępowego działania rządu moskiewskiego, żartu­
jąc sobie na prawdę z jego łatwowierności a usy­
piając jego łatwą do omylenia czujność na nie­
bezpieczeństwa, któreby interesom Rosyi rzeczy­
wiście zkądinąd zagrozić mogły. Otóż to dzisiej­
sze położenie Rosyi i stan jej opinii publicznej. 
Cokolwiekbądź jednakże, zdaje się, jakoby doko­
nane w sercu Europy co dopiero wypadki, 
wstrząsnęły nieco i zaniepokoiły opinią publiczną 
rosyjską, rozumie się jednakże, iż w kierunku, 
pozbawionym wszelkiego zdrowego instynktu 
i warunków powodzenia. Rosya, powtarzamy 
raz jeszcze, zaniepokojona widocznie przemia­
nami,, jakie się tak szybko a tak niespodzianie 
dokonały w Niemczech. Kiedy wszystkie mocar­
stwa europejskie, jak lekarze wskazanego na nie­
chybną 'śmierć chorego, opuszczają dogorywający 
buudestag niemiecki, czuwa dotąd wiernie je­
dyny z wszystkich ambasador moskiewski przy 
śmiertelnem łożu tej szanownej iustytucyi w Augs­
burgu. Z drugiój strony przynosi nam telegraf 
wiadomość o ruszaniu się starc-moskiewskiego 
stronnictwa i o zamiarze jego interwencji w 
księstwach naddunajskieb. Najwyraźniej wreszcie 
i najrozleglej objawiają obecne niepokoje opinii 
publicznej rosyjskiej wychodzący w Petersburgu 
Gołos wraz z Gazetą Petersburgską, nadto 
Wiadomości Moskiewskie, odzywające się 
dosłownie w sposób następny: „Następstwa wojny 
prusko-austr, ackiej są niekorzystne dla Rosyi. 
Powody' rozterek między Rosyą a Nowemi Pru­
sami, które będą rozporządzały siłą 30 milionów 
mieszkańców, nie omieszkają się przedstawić. Oba 
mocarstwa będą zmuszone rozwijać siły swe mor­
skie na jednem i tern samćm morzu zamkniętem, 
które się stanie zbyt ciasnćm dla obu tych wiel­
kich mocarstw. Dopóki Austrya znajdowała się 
na czele Związku niemieckiego i dopóki była do­
statecznie silną, aby zachowywać zupełną swą 
niepodległość, nie mogła mieć, jako mocarstwo 
zachowawcze żadnego rodzaju zatargów z Rosyą;

POZNAN, ii sierpnia.
‘pifar. Bismarck nie stoi jeszcze u kresu, lecz na po­

ol 4 prac najtrudniejszych1; tak wykrzykuje Magd, 
•-poy a za nią, B. Börsen Z tg i chór dzienników pru- 
ol^j zrażonych pogłoskami o domuiemywanym mgłym 
(& polityki francuskićj w duchu nieprzyjaznym pru- 

• żej anneksyjnym planom i o budzącćj się w paiktwach 
■fra%lifch, którym zagraża wcielenie do monarchii pru- 
^opozycyi na rzecz wypędzonych monarchów. Wyjazd 
locadora francuskiego p. Benedetti z Berlina do Paryża, 
bl. kam londyński, donoszący o zamiarach Franc) i zre- 
¡łd- Rwania granic nad Renem, wreszcie artykulSiécle’a,
4 Potwierdzi, że gabinet tuileryjski już nawet przedsię- 

ił<?w tym celu stósowne kroki przedwstępne w Berlinie, 
fceifonapotkał na dumne milczenie i wyraźną niechęć 

wania w tćj kwestyi, — wszystko to wpłynęło na 
i ^niepokojenie umysłów w Prusach, którego oświad- 
tai. Monitora, że cesarz Napoleon li dla względów 
es.-pla przerwał kuracyą i powrócił z Vichy do stolicy, 
int' Mało ukoić. Rozkaz ministrów wojny i spraw we- 
“^nych, zamieszczony w dzisiejszym Staatsanzei- 

który poleca bez zwłoki rozpocząć i jak najspie- 
wykonać zawieszony pobór rekruta, celem skomple- 
a kadr armii — mocno uszczuplonéj, jak się oka- 
przez straty poniesiona w boju a bardzićj jeszcze 

f ¡? szerzącą się w szeregach z wielką gwałtownością 
;ó taję — podwyższył, rozumie się, obawę i rozdraźnie- 
Oljjjólne, będąe niejako^ groźną odpowiedzią na głosy 

Z4,qża dochodzące. Milczą wprawdzie w téj drażliwćj 
iint fi dzienniki ministeryalne, które dotąd rozpływały 
. w j pochwałach polityki cesarza Francuzów, lecz 
tą naft tg jeden z najgłówniejszych organów stronnictwa 
jednego w Prusach, wręcz oświadcza, że biada Francyi,
3 14’si§ wmięszała w sprawy niemieckie: Prusy nie pra- 

iborów, lecz silnego zorganizowania i jedności Nie- 
42i/lj0żli Francya sięgłaby po zdobycze, całe Niemcy 
4i|den mążzwróciłyby się przeciwko nićj.—Codo nas, 

Paz<jny nasamprzód dotąd, by cesarz Napoleon rzeczy- 
^•d° zdecydował się nareszcie na politykę czynu, odpo- 
ki ir godności i znaczeniu Francyi — lecz nie mniéj 
i pąiiżemy bezwzględnie uwierzyć w ową jedność Niemiec, 
owizapowiada Nat. Ztg, w razie interwencyi fraucu- 
a’dMW Hanowerze, w Hessyi, w Nassawskiém, wFrank- 

‘^"n. M., a nawet w miastach hanzeatyckich znajdują 
poioe żywioły nieprzyjazne Prusom i czekają tylko 
5 by się pomścić poniżeń doznanych; gdyby orły 

Saskie ukazały się nad Renem, bezwątpienia przyłą- 
_y się do nich niemała gromadka malkontentów, 
53-żąc w to Bawaryi, któraby prawdopodobnie wiernym 
40-rancyi przeciw Prusom sprzymierzeńcem. Austrya, 
jalona w tak dotkliwy sposób w ostatniéj wojnie, ko- 

fąby zapewnie z ogólnego zamętu, by odzyskać utra- 
>tutfc Niemczech stanowisko. Niemoc Rosyi niepozwo- 
Trai jćj skutecznéj podać Prusom pomocy, o którą, jak 

Pu, jenerał Manteuffel obecnie w Petersburgu się 
. — Lecz porzućmy przypuszczenia, które po dziś 

m“finemają żadnćj niemal faktycznéj podstawy. 
fs‘L Jziś rano o godzinie 4 upłynął ostateczny termin za- 
Int. jnia kroków nieprzyjacielskich na południowym te- 
es-píwojny; wczoraj zaś mieli pełnomocnicy Austryi 
jC- J podpisać pokój pomiędzy obu pierwszorzędnemi 

W’rze¡stwami niemieckiemi, według zapowiedzi ministery- 
-82 f pruskich dzienników. Tymczasem do téj chwili ża- 
f zepi nie mamy jeszcze w tćj mierze doniesienia z Pragi 
^•jbrencyi lub Wiednia. Z ruchu przecież wojsk wło- 
a’l cofających się za linią demarkacyjną wytkniętą 
ist. r Austryą, jakotćż z marszu VIII korpusu pruskiego 

i Bawary ą z powrotem nad Ren, sądzić należy, że 
! pewne są zawarcia z Austryą pokoju, Włochy zaś 
¡tają na warunki rozejmu, postawione im przez gabi- 
‘iedeński. (Zob. ostatni telegram z Paryża.) — Jak 

a B. u. H. Ztg żąda hr. Bismarck poprzednio, nim
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żąd.Bze pokój z Austryą, by Wenecyą bezwarunkowo od-

Galerya Miłosławska
-tfraAjegro Seweryna ¡WelitjńaMego

opisana przez

Tytusa Maleszewsklego.

fan G oyen
(Ciqg dalszy).

Jan — Widok portu,nates .-------- ................................... ... stopy 4 cale
2 stopy 2'/2 cula wysoki, na drzewie. Artysta

¿j^yczajnćj biegłości w wykonaniu, zostawił tóż wielką 
pokPrac swoich; posiadał jednak taką wziętpść, że 
__po liczebnój produkcyi, prace jego zawsze były po­

dane. Z małym najczęściój wykonywał je kosztem; 
>n za przedmiot okolicę płaską, przerżniętą rzeką

3którą zapełniał statkami, rybakami przy brzegu, 
aleniu ukazując miasteczko lub wioskę, tu i ówdzie 
itffszym planie kilka chwastów, zręcznie jakoby na- 

¡vtorF?nych- Wiele jednak piękna odbiera jego pracom 
,e i^nie kobaldu, który z czasem uległszy zmianie, nadał 
i niPrazom jego koloryt zupełnie szary. Zostawił on ró- 
pM znaczną liczbę rysunków robionych kredą czarną 

¡i które są nader poszukiwane i cenione dla swego 
¡ku i prawdy.
rodzony w Leyde roku 1596 zmarł w 1656 r. Był 
® Wilhelma Gerrits.
anderMeer Jan — Wyjście karawany o świcie, 
13 cale szeroki, 10'/2 wysoki. Bardzo młodym bę- 
"'iedził Włochy, gdzie kształcił się. Krajobrazy 

bardzo cenione, niemnićj widoki morskie, w któ- 
'hnacza się wyjątkową umiejętnością i prawdą po- 
okrętów. Długim swym pobytem we Włoszech przy­
zbie w pejzażach ową, Włochom tylko właściwą, 

powietrza; wybierał przedmioty bogate, piękne, 
ł£oeir0ne figurami lub zwierzętami, które z wdziękiem 
iawL falować. Zarzucają mu tylko zbyteczne szafowa- 

f,eoieskićm w planach oddalenia. Z równóm powo-
Di/i eiP malował zwierzęta, które są bardzo cenione. 
auki*3rodzony wSchonove roku 1628, zmarł tamże w 1691 

—*L Uczeń Berghema.
Preugel Jan — Krajobraz, figury van Baalen, 1

vycif

stopę 9 '/2 c»la szeroki, 1 stopę 2 cale wysoki, nazwany 
czasami Breugel de Velours, z powodu swego upodobania 
do sukien aksamitnych. Był on wielkim badaczem natury; 
wybierał drzewa rzeczywistego piękna i te z całą sumien­
nością prawdy przenosił na płótno, lecz za to w kolorze 
zarzucają mu suchość i brak ogóluój harmonii. Mimo to 
prace jego pociągają swoim gustem i wielkióm naślado­
wnictwem natury i rozmaitością, przez co zyskały taką 
wżiętość, że do dzisiaj na wagę złota cenione bywają. Pra­
wdziwi amatorzy ubiegają się o jego krajobrazy, jako 
współczesne pejzaże jego zyskują na wartości figurami ma- 
łowanemi przez Rubensa, Rotterhaminera, Francka, Van 
Kessel, Steenwicka i Mompera, którym on znowu odwza­
jemniał się, malując do ich utworów krajobrazy.

Urodzony w Brukseli około roku 1589, zmarł około 
1643 r. Był uczniem Piotra Goe Kindt.

Van Dyck Antoine — Portret, 1 stopę 11% cala 
wysoki, 1 stopę 4 cale szeroki. Po studyowaniu szkoły 
weneckiéj kształcił się następnie w Rzymie, malował obrazy 
historyczne i portrety. W tym drugim rodzaju był dotąd 
najznakomitszym malarzem. Miasta Anvers, Gand, Ma- 
lines, Lille, Ipres, Bruges, Bruksela, wiele rodzin wówczas 
koronowanych i ówczesnych amatorów posiadają jego prace. 
Niebyło dotychczas artysty, któryby tak glębokióm poję­
ciem umiał schwycić wyraz duszy i życia, jak portrety 
Van-Dycka. Każdy jego obraz żyje, myśli, z każdego por­
tretu jego sądzić można o stanie umysłowym człowieka, 
którego ma przedstawiać. Obok tych zalet poprawność 
rysunku, śmiałość i wprawa pędzla, świetność karnacyi 
przy ogólnéj harmonii, są nieporównane.

Urodzony w Autwerpii roku 1599, zmarł w Londynie 
roku 1641. Był uczniem Rubensa.

Schut Cornelius, uczeń Rubensa — Zdjęcie 
z krzyża, 2 stopy wysokości, 1 stopę 8 cali szerokości. 
W zupełności naśladował styl swego nauczyciela, w kolo­
rze tylko niemógł mu dorównać; jego szkice jednakże nie­
kiedy przypisują Rubensowi. Najpiękniejszćm jego dzie­
łem jest obraz Wniebowzięcia, znajdujący się w Gand.

Urodzony w Antwerpii roku 1590, zmarł w Sewilii 
1676 roku.

Van Berghem Mikołaj — Dwa krajobrazy z by­
dłem na drzewie, obadwa 1 stopę 6 cali szer., 1 stopę 2 '/2

cala wys. Równie szczęśliwy w wyborze przedmiotów, jak 
w pomyśle, umiał on połączyć w swoich obrazach wyso­
kie pojęcie piękna, wdzięk i prawdę, — nic nie razi wjego 
utworach, a najmniejsze szczegóły harmonizują z ogółem. 
Bogate tony jego palety w blizkicb jak i w oddalonych 
planach, dostarczają mu kolorów do stopniowego uwyda­
tnienia warstw powietrza z nieporównanćm poczuciem pla­
nów, przedstawiając z nadzwyczajną sztuką każdądnia porę. 
Godnćm jest przytćm zastanowienia, że koloryt jego tak 
świetny, aż dotąd zachował się w całćj pierwiastkowćj 
czystości, bez najmmejszćj oznaki wpływu czasu, który jest 
tak nieubłaganym dla świetnych szczególnićj tonów. Obrazy 
Berghema zajmują wyższe stanowisko w najbogatszych 
zbiorach europejskich, a pomimo znacznćj ich liczby są 
bardzo poszukiwane i wysoko cenione.

Uiodiony w Harlem roku 1624, zmarł tamże 1683 
roku. Byt uczniem Van Goyena i Jana Baptysty Wenenx.

Qui 1 i nus Erasmus (ojciec) — Matka Boska, szkic, 
1 stopę 1'/2 cala wysoki, 9% cala szeroki, na drzewie. 
Prace tego artysty przypominają doskonałą szkołę jego 
nauczyciela Rubensa. Ze względu na charakter i koloryt 
odznaczają się zwykle głębokością pomysłów; wyżs’ze zro­
zumienie światłocieniu i rysunku — rzadkie zalety u Fla- 
mandów — architektura, którą umiał wybornie malować, 
dodaje bogactwa jego kompozycyom.

Urodzony w Antwerpii roku 1S07, zmarł tamże 1678 
roku.

Teniers Dawid (syn) — Natura martwa, 1 stopę 
61/2 cala szeroki, 1 stopę 3'/2 cala wysoki. Przedmiotem 
jego prac były po większćj części sceny ludowe. Z nad­
zwyczajną tóż łatwością umiał chwytać grę fizyonomii czy 
to w scenach wesołych, czy tśż rubasznych; — twarze jego 
i ruchy żywćm były odbiciem natury, umiał przytćm cho­
ciażby w najgorszych chwilach przedstawionego gniewu u- 
szlachetnić rysy, pijacy jego niezdają się być napiętnowani 
tym brzydkim nałogiem, ale tak piją sobie z arnatorstwa, 
a rzadko kiedy owe bachusowe sceny kończą się brutalnśm 
następstwem. Kolor, t jego jest nadzwyczaj przyjemny, 
w jego palecie żadnćj konwencyonalności, i co jeszcze zdu­
miewa, że koloryt jego zamiast zmieniać się na nie­
korzyść pod wpływem czasu, zdaje się, znacznie zyskuje 
Kompozycye jego również dalekiemi są od konwen-

cyonalizmu. Przedstawiają one naturę z całą naiwnością 
i w całćj prostocie prawdy do najmniejszych szczegółów; 
w pozach zaś dużo życia i ruchu. Prace jego są bardzo 
liczne; on sam, mówiąc żartami o ilości swych obrazów, 
mówił, że zgromadziwszy je, potrzebaby dwumilowćj ga- 
lcryi do ich pomieszczenia; tak był pewnym siebie, że dla 
rozmaitości zmieniał czasem swój rodzaj malowania, na­
śladując styl pracy współczesnych mu artystów. Mimo to 
jednak mówią, że w żadnym z podobnych obrazów nie 
potrafił się pozbyć właściwćj mu cechy; ztąd zawsze 
był poznany. Wielu bardzo pejzażystom ówczesnym 
domalowywał figury, któremi podwajał wartość owych 
obrazów.

Urodzony w Antwerpii 1610 r., zmarł r. 1694. Był 
uczniem swojego ojca, Rubensa Androjana Brauwer, i na­
tury, której był jednym z najsumienniejszych naśla­
dowców.

Van Steinwick Heinrich. — Wnętrze kościoła, 
6 stóp 4 cale szerokie, 4 stopy 7 cali wysokie. Obrazy 
jego są bardzo rzadkie; dobrze utrzymywane zachowały 
do ułudy prawdę perspektywiczną. Architektura, jako 
główny przedmiot prac jego, jest wyborna. Efekt ogólny 
wnętrz kościołów jest o wiele świetniejszy od prac jego 
ojca, które zwykle są ciemne. Robił on niejednokrotnie 
tła architektoniczne do portretów Van Dycka, jak np. do 
portretu Karola I, króla angielskiego, i Henrycty de Bour­
bon, siostry Ludwik XIII, malowanych w roku 1637. Po­
stacie stojące; tło architektoniczne bardzo jasne, przed­
stawiające widok pałaców królewskich. Dawniejszy zbiór 
de Boneviere posiadał najpiękniejsze prace tego artysty; 
po większćj części są one zapełnione figurami Breiigla’ 
Van Tuldena i iuirach. Dwa tylko obrazy Steinwicka znaj­
dują się w muzeunf paryskićm; jeden z nich przedstawia 
Chrystusa u Marty i Maryi, sióstr Łazarza; drugi wnętrze 
świątyni, w którćj po prawćj stronie znajduje się figura, 
trzymająca zapaloną pochodnią. Te dwa obrazy są uznane 
za prawdziwe arcydzieła Steinwicka.

Urodzony w Antwerpii r. 1589, zmarł w Londynie^ 
Był uczniem swojego ojca, którego o wiele przewyższył-

(Dokończenie nastąpi.)
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zaną.“ Pomijając kombinacye i rozumowania oba- 
łamuconego dzisiaj i mętniejszego, niż kiedykol­
wiek dziennikarstwa francuskiego, zdaje się prze­
cież, wnosząc z przytoczonych wyżej głosów dzien­
ników moskiewskich, być rzeczą nie wątpliwą, iż 
opinia publiczna rosyjska przetarłszy oczy po 
owacyach dla Komisarewa, a przypomniawszy so­
bie, że prócz wymyślania najskuteczniejszych tor­
tur dla Karakosowa a środków tępienia Lachów 
i katolików na Litwie i Rusi, są jeszcze inne 
rzeczy na świecie, o których pamiętać należy, 
zaczyna się rozpatrywać w nowoczesnym środku 
politycznym, anneksyi w imię idei narodo­
wości, w podobny prawie sposób, w jaki się 
rozpatrują komisye różnych armii europejskich, 
w konstrukcyi i praktyczności rozgłośnych iglicó- 
wek pruskich. Co do nas, nie myślimy, mimo 
wszelkiego szacunku dla idei narodowości, prze­
ceniać po nad rzeczywistą zasługę, moralności 
i wartości owego systemu anneksyi, ogarniającego 
dzisiaj chorobliwie całą Europę. Nadewszystko 
zaś pozwalamy sobie powątpiewać mocno o ko­
rzystnych jego następstwach dla wolności, cywili- 
zacyi i postępu ludzkości. Pomijając jednakże tę 
kwestyą, należy się przypatrzyć nieco nietrudne­
mu zresztą do poznania mechanizmowi owego 
systemu anneksyi. Powodzenie jego zależy 
na tern, aby, mniejsza o to, w jakich celach i dą­
żeniach, pochwycić zręcznie myśl popularną, nur­
tującą dzisiaj w każdej prawie pleiniennćj indy­
widualności, uczynić się jćj reprezentantem, zado- 
wolnić, o ile możności, interesa mas, zdławić opo- 
zycyą opornych; dążąc zaś do tego celu, wyrzec 
się wszelkich tradycyjnych sympatyi czy antypa­
tyi a poszukiwać skutecznych środków, gdziekol­
wiek się znajdują. Jeżeli gdziekolwiek, to w po- 
dobnem dziele nie wełno się bawić w estetyczne 
sentymentalizmy jakiego Tytusa, gorszącego się 
nad nieestetycznemi środkami wydobywania pie­
niędzy prozaicznego Wespazyana.... Spoglądając na 
odbywające się przed oczyma naszemi wydarze­
nia w sercu Europy, spoglądając dalćj na anne­
ksye w imię idei narodowości, jakie się 
już dokonały lub dokonać mają, -- nie zdziwili­
byśmy się, gdyby i Rosya z tego nowego wyna­
lazku politycznego wobec Słowiańszczyzny ko­
rzystać chciała. Dzierżąc największą z wszystkich 
Słowian materyalną siłę i zajmując największy 
Słowiańszczyzny obszar, miałaby nawet przez to 
samo nie gorsze do auneksyiprawo, jak inne 
mocarstwa europejskie, które dzieło anuektowania 
w mniej lub więcćj rozciągły praktykowały spo­
sób. Rosy i jednakże zbywa, w razie rzeczywi­
stego przyjęcia owego systemu anneksyi, na 
kardynalnym jego powodzenia warunku. Owym 
kardynalnym warunkiem jest, —- pochwycenie 
zasadniczej popularnej idei powodującej 
ogromną większością mającój być prze­
dmiotem anneksyi społeczności. We Wło­
szech była ową ideą jedność narodowa i poli­
tyczna, jako jedynie skuteczny puklerz przeciw 
despotyzmowi wewnętrznemu a najazdowi 
zewnętrznemu; w Niemczech jedność poli­
tyczna, jako środek zadowolnienia ambicyi naro­
dowej o nader rozległych dążeniach i celach. 
Słowiańszczyzna nie wyrobiła wprawdzie jeszcze 
sobie podobnej idei, ale tam gdzie źyje, gdzie 
myśli, tam gdzie mimo zewnętrznego ucisku, 
jest przynajmniej moralnie sama sobą, doma­
ga się obok emancypacyi narodowój, wolności 
i samodzielności każdego z licznych swych 
członków z osobna. Kto napisze na swym sztan­
darze wolność i samodzielność najzupeł­
niejsza na wewnątrz, fedcracya w celu 
obrony narodowej niepodległości na ze­
wnątrz, sformułuje pono najwierniej i najlepiej 
popularną, zbiorową myśl całój Słowiańszczyzny, 
którćj uczyniwszy się wyrazem i wyobrazicielem, 
niechaj myśli o anneksyach, o moralnych i ma- 
teryąlnych pośród nićj zdobyczach. Czyż Rosya 
dzisiejsza, Rosya Holsztyno-Gottorpów, Murawie­
wów, Kaufmannów, Milutynów i Czerkaskich, 
zdolna i czyżby chciała uczynić się reprezentan­
tką podobnćj myśli? Nasamprzód nie jest 
dzisiejsza Rosya, rządzona przez obcą dynastyą, 
obcą biurokracyą, obcy militaryzm a co najwa­
żniejsza, przez obcego swoim interesom ducha, 
owem potężnem państwem słowiańskióm, któ- 
reby, jak sobie Moskiewskie Wiadomości 
pochlebiają, choćby tylko ze względów czysto 
plemiennych, mogło wywierać attrakcyą na re­
sztę Słowiańszczyzny. Czegóż się Słowiańszczy­
zna może spodziewać po rządach państwa pro- 
skrybujących w granicach swego obszaru język 
dziesięciu milionów Słowian, a pielęgnujących za 
to tem troskliwiej język rywalizujących ze Sło­
wiańszczyzną sąsiadów? Czegóż się Słowiań­
szczyzna może spodziewać po rządach państwa 
zakazujących Słowianom-Polakom nabywania ziemi 
na Litwie i Rusi, a udzielających nader gościn­
nie tegoż przywileju bankierom berlińskim lub 
hamburskim zaopatrzonym w łatwy do zyskania 
patent petersburgskich kupców pierwszćj gildy? 
Czegóż się Słowiańszczyzna ma do spodziewania 
po rządach państwa karzących kontrybucyami 
i Sybirem barwę żałoby polskiej, ale patrzących 
przez szpary, gdy w Łodzi, Rewlu lub Peters­
burgu samym, wywieszą obok tejże samćj barwy 
białą, by czci tryumfy sąsiedniego, niesłowiań­
skiego państwa? Czegóż się Słowiańszczyzna rze­
czywiście ma do spodziewania po rządach pań­
stwa prześladujących religią dwudziestu kilku mi­

lionów Słowian, a pochlebiających przywilejami 
wyznaniu nie mającemu żadnych prawie zwolen­
ników pośród Słowiańszczyzny? Czyż Moskwa 
sądzi, że w dzisiejszćj epoce jasności, że wresz­
cie kiedy wszystko to, cośmy tu wyliczyli, głosi 
publicznie przez swe ukazy, — zbrodnie jej 
i grzechy przeciw treści ducha i życia słowiań­
skiego nie znane Słowiańszczyznie; że je zdolna 
zatrzeć kłamstwem lub utopić milczeniem? Na- 
samprzód tedy pozwalamy sobie poddać mocnćj 
wątpliwości tezę Moskiewskich Wiadomo­
ści o słowiańskości i attrakcyjności Mo­
skwy wobec reszty Słowiańszczyzny. Nie dość 
na tóm jednakże, żąda dzisiaj świat a razem 
z nim i Słowiańszczyzna, o ile myśli, czuje i źyje, 
od pretendentów hegemonii nad sobą jeszcze cze­
goś więcej, aniżeli warunku wspólności plemien- 
nćj. Owemi aalszemi warunkami są wolność 
i postęp. Pierwszym warunkiem powodzenia 
wszelkich przedsiębranych zmian jest, aby zwłasz­
cza, jeżli jak anneksye na podstawie idei naro­
dowości, polegają w tak przeważnćj części na 
dobrej woli i współdziałaniu moralnćm annekto- 
wauych, zapowiadały tymże widoczne korzyści 
w porównaniu ze stanem dotychczasowym. Cóż 
natomiast niesie Moskwa mającej się annektować 
Słowiańszczyznie? Ukazy o wywłaszczeniu, o po­
datku na chrzest katolickich dzieci, o komisyach 
śledczych przeciw uczestnikom nieistniejących spi­
sków; niedostrzegalne tortury w postaci prądów 
elektrycznych Zdekauera; kontrybucye za szma­
tek żałobny lub za używanie języka polskiego; 
zakaz wszelkich objawów życia i ruchu polity­
cznego; — otóż dzisiejsze godła zapisane na sztan­
darach wybierającej się na moralne zdobycze 
w Słowiańszczyznie Moskwy, na sztandarach nie- 
sionych nadto przez Murawiewów i Kaufmannów, 
przez Milutynów i Czerkaskich, przez towarzy­
szące im wreszcie zastępy żyjących kradzieżą 
i oszustwem czynowników. Nie! Takie anneksye 
w imię idei narodowości nie wzbudzają zaiste 
apetytu ze strony choćby najłatwowierniejszycb 
annektowanych, a Słowiańszczyzna poza-mo- 
skiewska znajduje się istnie w położeniu żony, 
szukającej mimowolnie bezpiecznego schronienia 
u obcych, chcącej uniknąć niebezpieczeństwa życia 
z rąk brutalnego a nie będącego przy zdrowych 
zmysłach męża. Nie przeczymy mimo to, że 
wobec nowego środka tegoczesnój polityki, Ro­
sya znajduje się w korzystnem położeniu; że nie- 
zaprzeczenie, podjąwszy myśl anneksyi napod- 
stawie idei narodowości, mogłaby dokony­
wać moralnych i materyalnych zdobyczy, ale je­
żeli pragnie na tćj drodze rzeczywistego powo­
dzenia, winna zapisać na swych sztandarach wol­
ność i federacyą słowiańską, zerwać z prze­
szłością, stać się państwem szczerze słowiańskióm, 
wyrzec się niemniej dotychczasowych sympatyi, 
jak dotychczasowych antypatyi, przedewszystkićm 
zaś dać rękojmią swój szczerości na nowo obra­
nej drodze, zmianą postępowania względem Pol­
ski. Czyż Rosya w dzisiejszym składzie zdolna 
podobnej metamorfozy, czyż będzie chciała do 
nićj z dobrćj woli przystąpić? Nie wierzymy 
niestety, choćbyśmy wierzyć chcieli, a losy do­
pełnią się na niej prawdopodobnie w taki sam 
sposób, jak na wszystkich politycznych obecnego 
czasu organizmach, które głuche na wszelkie rady 
i głosy, deptające z uporem i lekkomyślnością 
najoczywistszy swój interes, nie chciały widzieć, 
że świat i ludzie postąpili, i że jeżeli nie z do­
brćj woli, to z potrzeby i konieczności machinę 
państwową do wymagań czasu i chwili zastoso­
wać należy!

Wiadomości urzędowe.
Z odwołaniem się na nasze rozporządzenie z dnia 29 mz. 

postanawiamy niniejszem, aby rozporządzony pod dniem 10 lipca 
rb. drugi tegoroczny pobór rozpocząć natyohmlast na nowo 
1 przyspieszyć wedle możności.

.We względzie terminu stawienia się popisowych wydanćm 
zostanie event, czasu swego rozporządzenie.

Berlin, dnia 7 sierpnia ls66.
Minister wojny i marynarki Minister spraw wewnętrznych

v. Roon hr. Gnlenbnrg.

Korespondencye Dziennika Pozn.
5Ke wsi, 9 si rpnia.

J? Podstawy przyszłego pokoju między Prusami a Au- 
stryą są nam wprawdzie dotąd w głównych zarysach 
znane, wszakże zarysy te uprawniają nas poniekąd rzucić 
okiem na przeszłość, jaka poprzedziła ostatnie dni, wypeł­
nione tylu ważnemi wypadkami, i spojrzeć w przyszłość, 
która się zawsze tylko z dni naszych wyłonić może.

Zmiana, jaka skutkiem wojny niemieckićj w środku 
Europy zajdzie, nie może być dla nas zupełnie obojętną, 
dotyczy ona bowiem już pośrednio już tćż bezpośrednio 
spraw naszych, raz żejpojedyńcze ziemie kraju naszego są 
częściami pruskiego i austryackiego państwa, drugi raz 
że Prusy i Austrya z zmienionym ustrojem politycznym 
nie przestaną być sąsiadami Rosyi, dzierżącćj Królestwo 
Polskie.

Ogrom politycznego nieszczęścia naszego polegał 
i polega na tóm, że kraj nasz jest w posiadaniu trzech za­
borców, których interesa obopólne jak najściślćj łączą. 
Zgoda Rosyi, Prus i Austryi jest wprost wynikiem kwe- 
styi polskićj, sprawa nasza była jćj przyczyną i źródłem. 
Zjednoczenie i powinowactwo polityki trzech tych mo­
carstw tak daleko sięga, o ile kwestya polska jest połą­
czoną z ich interesami, o ile jest warunkiem ich egzystencyi 
politycznćj w danych formach. Gdyby kwestya polska mo­
gła być wyeliminowaną z wzajemnych stósunków Rosyi, 
Prus i Austryi, zgoda ich nie miałaby żadnćj podstawy 
w polityce, ich stósunki byłyby oparte n& innych warunkach. 
M szakże nie ulega wątpliwości, że zjawisko szeregu no­
wych wypadków śród tych trzech państw, w obec których 
znaczenia sprawa polska stałaby się podrzędną, mogłoby 
wywrzeć nie mały wpływ na zmianę ich stósunków, mo­

głoby nawet rozbić wszelką podstawę zgody, jeżliby z na­
tury swój wypadki te mieściły w sobie wręcz przeciwne 
jćj elementa. Z zjawiskiem nowych wypadków, produ­
któw politycznych, kwestya polska nie upadłaby tóm sa- 
mćm dla owych mocarstw, atoli śród rozwoju nowych wy­
padków i sprawy polskićj powstałaby kolizya, a w tój ko- 
lizyi interes podrzędniejszej sprawy musiałby być poświę­
conym interesowi sprawy ważniejszśj.

Zgoda w sprawach politycznych między Rosyą, Prusami 
a Austryą polega’natóm, że kwestya polska stanowi żywo­
tną część ich interesów, polityka ich obraca się około sprawy 
polskićj, jako około wspólnćj osi, sprawa polska była 
zawsze rozstrzygającą w wszelkich innych zawikłaniach po­
litycznych. Dopóki interes tych państw polega na spra­
wie polskićj, dopóty muszą one skutkiem] natural- 
nćj logiki, w interesie swej egzystencyi, rozwijać fakt za­
boru dokonanego na Polsce do ostatecznych konsekwen- 
cyi, które oczywiście polegają na zupełnem zgnębieniu na­
rodu polskiego. Zgoda trzech naszych zaborców jest za- 
tćm koniecznością polityczną, która mogłaby być zniesioną 
tylko przez pojawienie się nowych wypadków znaczeniem 
i doniosłością swoją przesadzających korzyści, jakiemi im 
służy ujarzmiona Polska.

Wojna niemiecka wprowadziła nam na scenę nowe 
wypadki a w rezultacie nadaje a przynajmniej w najbliż­
szej przyszłości nada Prusom i Austryi nową postać a z po­
stacią nową nowe interesa. Zmiana tych stósunków nie 
może być dla sąsiednićj Rosyi obojętną.

Nasze całe nieszczęście, jakeśmy powiedzieli, zależy 
w większśj*części od stosunku trzech naszych zaborców, 
to tćż dzisiaj, gdy nam do czynnej akcyi przystąpić nic 
wolno, nie małój wagi jest dla nas z natężeniem obserwo­
wać każdą zmianę, jaka zajdzie pomiędzy Rosyą, Prusami 
i Austryą.

Zadaniem naszćm jest zastanowić się, czy rezultat 
wojny niemieckićj wyrodzi dla Austryi i Prus ważniejszy 
interes nad interes polegający w zgnębieniu Polski? 
W jakim stósunku znajdować się będzie ten ważniejszy 
interes do kwestyi polskićj? Czy nowy rezultat wojny nie­
mieckićj z kwestyą polską są jednćj natury, skutkiem 
czego nastąpićby mogło spólne połączenie się i wzajemne 
działanie, czyli tćż są odwrotnych natur, skutkiem czegoby 
się rozchodziły i wzajem osłabiały? — Słowem, zadaniem 
naszćm jest zastanowić się co nam wróżą rezultaty wojny 
niemieckićj. Dotychczasowe nasze położenie, jak cały 
prawie ustrój Europy od lat pięćdziesięciu zawdzięczamy 
kongresowi wiedeńskiemu. Na kongresie wiedeńskim 
wszystko szło łatwo: rozdzierano kraje, rozrywano na­
rody, lekceważono wiarę, deptano święte tradycye, wywra­
cano, co się wywrócić dało. Przez dowolne rozdarcie 
Niemiec, odpowiadające ambicyi monarchów, przez utwo­
rzenie licznych księstw wyparto Prusy i Austryą na 
Wschód i tam im kazano szukać silnćj pozycyi. Polska 
była wybornym do tego substratem. To tćż kongres uświę­
cił, zaciągnął niejako do rejestrów wiecznych nasz upadek, 
i wyposażył naszych zaborców tak, że ich stanowisko poli­
tyczne polegało na zupełnćm ujarzmieniu Polski. Nie 
dość było na tóm, naruszone trony były niepewne. Po­
bita Francya groziła moralną przewagą jako pomstą, Pol­
ska z natury swój musiała się łączyć z każdym ruchem re­
wolucyjnym. Przeciw Francyi i Polsce trzeba było sil­
niejszego węzła. I oto ta potrzeba zrodziła święte Przy­
mierze. Była to zaprawdę zmora dusząca narody w po­
staci Metternicha, jego spólników i godnych epigonów. 
Węzłem świętego Przymierza była obok Francyi Polska. 
Rosyi, Prusom i Austryi koniecznie na tóm zależało, aby 
utrzymać zabór w swćm posiadaniu; restauracya Polski 
byłaby rozerwała żywotne kwestye każdego państwa: Ro­
sya byłaby wyrzuconą do Azyi, Prusy osłabione w swych 
granicach'byłyby Litwo spadły do stopnia drugorzędnego 
państwa, Austryi, jako konglomeratowi z różnych naro­
dów, groziła restauracya Polski rozbiorem. Rosya mu­
siała poświęcać wszystkie swoje siły na utrzymanie Polski 
w swćm posiadaniu, bo przez Polskę stawała się pań­
stwem europejskićm, Prusy zaś i Austrya musiały służyć 
jćj polityce, gdyż nowa Polska byłaby je przyprawiła 
o znaczne zabory.

Gabinet berliński pracował ustawicznie nad przygnie­
ceniem wszelkich rewolucyjnych objawów Polski, bo oder­
wanie zaboru osłabiało jego organizm i tworzyło(karykaturę 
z jego i tak już nie korzystnie ukleconćj jeograficznćj 
figury państwa; trzymał się'polityki rosyjskićj, bo tylko 
ciągła koalieya z Rosyą przeciw Francyi zapewniała mu 
stanowisko i posiadłości nadreńskie.

Gabinet wiedeński przyczyniał się wszystkiemi siłami 
do gnębienia Polski, bo gdyby Galicya została włączoną 
do udzielnój Polski, toby i inne części cesarstwa tegoż sa­
mego zapragnęły, a gdyby się ich życzenia urzeczywi- 
staiły, cóżby pozostało dla Habsburgów w Austryi? — 
Polityka gabinetu wiedeńskiego nigdy nie opuszczała Ro­
syi, bo Rosya reprezentowała absolutyzm, bez którego 
budowa cesarstwa rozeszłaby się z fug, bo Rosya. w koa- 
licyi przeciw Francyi zapewniała cesarstwu ziemie nadpa- 
dańskie.

Ta pokrewna polityka trzech tych dworów, niedozwa- 
lająca Francyi rozszerzyć swćj przewagi politycznćj nad 
Europą i zapewniająca zabór kraju naszego, objawiła się 
świetnie i wyraźnie w ostatnićm naszćm powstaniu. Ro­
sya była zawsze dominującą; w rydwan wsz.echpotężnćj 
polityki dworu petersburgskiego zaciągnęły się Prusy 
i Austrya, były one wazalami Rosyi. Stanowisko takie 
nie było zapewne zaszczytne, nie zgadzało się ono ani 
z dumą Habsburgów ani z wysokiemi planami Hohenzol- 
lerów, wszakże nie zważano na nie, bo zapewniało pewne 
korzyści.

Tymczasem sprowadziły one nam wielkie, wcale nie­
spodziewane wypadki. Wojna niemiecka zmieni jeogra- 
ficzną kartę Prus i Austryi, a z nią i stosunek tychże do 
Rosyi.

Jeżli Prusy dotąd musiały się czepiać Rosyi i praco­
wać nad zatrzymaniem zaboru, by wzmocnić wschodnią 
część państwa, to obecnie pomoc zewnętrzna nie będzie 
im potrzebna, bo w północnćj [federacyi Niemiec znajdą 
dosyć środków i sił pośród siebie. Od bitwy pod Sadową 
Prusy Die będą zależne w polityce od Rosyi, państwo to 
wielkie granicami, potężne jednolitością narodu, siłą woj­
ska, młodą a żywą ideą jedności, olbrzymieć będzie od 
dnia do dnia tak fizycznie jak wpr&lnie i wyprodukuje 
samo z siebie dość potrzebnych sił, gdy będzie chodziło 
o całość i honor państwa.

Równie ulegnie zmianie stósunek Austryi do Rosyi. 
Dotąd gniotła Austrya ośmiu milionami Niemców i srogim 
absolutyzmem prawie trzydzieści milionów Węgrów, Cze­
chów, Polaków, Słowaków i Włochów.j Dziś Austrya, wy­
rzucona z Niemiec, wyrugowana z dotychczasowego poste­
runku, musi szukać innych podstaw dalszćj egzystencyi. 
Pomoc rosyjskiego absolutyzmu na nic się przydać nie 
może, gdyż Austrya jest zmuszona oprzeć swą budowę na 
zasadach liberalnych, jeżli po jednćm rozbiciu nie będzie 
sobie życzyła drugiego.

Wojna niemiecka zmienia interesa Prus i Austryi. 
W obec federacyi niemieckićj i rozszerzania granic pru­
skich, Prusy nie koniecznie potrzebują się ubijać za zabo­
rem polskim, by istnieć jako potężne państwo. Austrya, 
wyparta na Wschód, zmuszona przyjąć liberalne zasady, nie

potrzebuje się obawiać rewolueyjnćj Polski, bo to jćj 
dzić nie może

ist(
głos

Kwesty a polska, w obec zmienionych stósunków 
kowćj Europy, traci swe dotychczasowe znaczenie dla^aj 
i Austryi, a z tóm ustaje konieczność nieodzownćj 
zgody pomiędzy trójcą świętego aliansu. riyi

Czy alians święty, dotąd tak silny, osłabionym crZe 
zostanie, czy tćż zupełnie stanie się niepodobnym, jlszy 
osobne pytanie, które aby rozwiązać, należy zasta,c2ek 
się nad naturą zmiany stósunków między Rosyą, Pn R 
a Austryą, co zachowujemy do przyszłćj korespondują 
aby zbyt długim listem dzisiejszym nie znużyć czjfeęsp 
ków naszych. Lja

Łwóiv. 7 sierpnia,
(71) W roku 1848 mieszkał tu we Lwowie saljjjj d 

węgierski, osiadły od dłuższego czasu w Galicyi. ¡^u f 
łem się go raz: czćm się to dzieje, że żołnierze atje 2j 
accy, którzy przeszli do ówczesnego powst nia wjj wy 
skiego, tak dzielnie się biją, takich cudów wal .cznoiLie 
kazują, gdy tacy sami żołnierze austryaccy, iórzyLo, 
stali pod sztandarami cesarskiemi i przeć' powsniu' 
walczą, ciągle są bici i nieustannie klęski ponoszą? z] 
chcic ów odpowiedział mi na to: „Żołnierze, wd^ró 
w szeregach węgierskich,biją się pr o patria, ci zailnt 
rzy walczą po stronie.austryackićj,biją się pro aera&to 
I wielką powiedział prawdę. Odpowiedź tę przypo^sz? 
mi artykuł Dziennika Poznańsk iego —ty si 
przypadkiem nadszedł do Lwowa — a w którym redtyrei 
dziwi się obojętności jeńców austryackich na los ich,)V k 
gnacyi, z jaką poddają się niewoli pruskiśj. Nie! pis 
na tóm: z listów oficerów, świadków naocznych wie] a b 
się żołnierze austryaccy wielu oddziałów chęt de/L s 
poddawali, wołając na nacierających nieprzyja iółibtn 
pryzonu! do pryzonu!“ Czasu kampanii wi^ón 
zasmakowali oni w niewoli francuskićj, nic wię • pij 
dostaniu się do niewoli pruskićj nie mówili. Czy wjj 
poddawania się do pryzonu były częste, czy rzadki 
wiem, faktem jest, ża się wydarzyły. I nic w tóm dziw 
Armia austryacka składa się z tylu i tak różn roto
narodowości, z tak sprzecznych żywiołów, nie
w całość niczóm innćm, jak tylko jednolitemi przep 
subordyuacyi i komendy niemieckićj, że całość ta fij 
całkiem naturalnym rozpada się na swoje części składu i 
skoro zwolnieje węzeł łączący ją. Wszystkie ludy wieża 
Rzeszy rakuskićj wchodzące, z wyjątkiem malćj,ledwieia 
część mieszkańców austryackich stanowiącćj ludnoścHają 
mieckićj, były i są przeciw wojnie niemieckićj. ¡abo 
przejrzeć dzienniki węgierskie, czeskie, serbskie,tboi 
ackie, rumuńskie itd., aby się przekonać jak się te lujrycl 
wojnę tę zapatrują. Nie wypływa z tego bynajtytre 
by sprawa, w obronie którćj Austrya wystąpiła, tylnim 
słuszną, tćm mnićj by ludy, w skład Austryi wchodh, 2 
były rządowi przeciwne, lub pragnęły upadku a igo i 
klęsk monarchii, nie wypływa z tego także, by ktokisor 
w Austryi sprzyjał Prusom, lub życzył sobie rozwielm utn 
nia się potęgi pruskićj. Przeciwnie. Jeżeli co ch 
wojnę dzisiejszą popularną, to jedynie nienawiść do pr 
nienawiść wspólna wszystkim krajom korony austryi na 
nienawiść, — nie wchodzę tu w to, czy uzasadnionych 
słuszna, czy naturalna lub tćż sztucznie wywołanafca p 
że istniejąca. Ani ta nienawiść jednak, ani słu 22 
sprawy, ani lojalne ludów austryackich uczucia nichm 
starczały i nie wystarczają do pomyślnego prowaach 
wojny z potężnym wrogiem. Przyczyna klęsk arml z 
stryackićj leży głębić), leży ona w stósunkach polity le : 
wewnętrznych, leży ona w tóm, że się armia bij yac 
aerario a nie pro patria. Węgrzy, Czesi, lib 
w Galicyi, Kroaci itd. mogą być bardzo życzliwymi A za 
mimo to nie będą, bonie mogą być Austryakami i Ud, 
za swą ojczyznę uważać nie będą, choćby największe, 
tęgi jćj pragnęli, choćby jćj z całego serca powopuji 
i szczęścia życzyli. System centralizacyi, dążność uljgloi 
towania państwa na jednę modłę, wszędzie możćisze 
wiadać celowi tylko nie w Austryi, złożonćj z tylujjal 
rodnych części; ludy Rzeszy rakuskićj zaustryacjmę 
niedadzą i choćby najgoręcćj pragnęły stanowić jed 
lityczną całość, pragną zarazem zachować indywidii 
swoją narodową, a dążność' przeciwna ze strony: 
cych najzgubniejsze wydać musi owoce.

Mam powody mniemać, że rząd dzisiejszy przt 
także do przekonania, iż jedynie system federacyjj 
w Austryi możliwym. O ile wiem, jest hr. Belcre®
liwym wprowadzenia tego systemu zwolennikiem).^1
jego reorganizacji Austryi jest plan podziału 
grupy, mianowicie: krajów niemieckich tj. A&iu« 
Salzburga, Styryi, Tyrolu i Iliryi, krajów korony w&y 
skićj, grupy krajów czesko-morawskich i K< 
galicyjsko-bukowińskićj. Czy plan ten wbra 
się utrzyma i według założenia da się przeprowadigo, 
pojedyńcze grupy otrzymają taki samorząd jaki ń i 
rozwoju jest niezbędnie potrzebny, a jaki z utrzyiDdz 
całości i koniecznćj administracyjnćj jednolitości j >cz 
względów politycznych wymaganym, niewiem; U| 
was jednak mogę, że w chwili gdy to piazę, takie 
miary ministra stanu, i że co do Galicyi, jeżeli póki 
tnie przyjdzie do skutku, postanowiono już w V 
uwzględnić życzenia kraju tylokrotnie wyrażone i Be: 
w ręce hr. Gołuchowskiego kierunek spraw galic po 
i przeprowadzenie reorganizkcyi kraju na podstaw» ;d ] 
tonomicznych. lste

Przyjazd hr. Gołuchowskiego do Lwowa ma ni dt, 
wkrótce, i być może, że nim list niniejszy was dojdź Eul 
mie poseł lwowski mieszkanie w pałacu namiestniko a<łł 
z którego dotychczasowy namiestnik jenerał Paun^u 
temi już dniami wyjeżdża. Wczoraj żegnał się; ka 
Paumgarten z niektórymi naczelnikami władz tut( di; 
Usuwa się on na czas dłuższy z powodu istotnie 
bardzo nadwątlonego zdrowia ze służby. Na tei * s 
jeżdżą do wód zagranicznych. Część służby nami ny 
wyjechała już do Wiednia, reszta wraz z ruchom iUl 
wyjechać ma do dnia 15 bm. e P

Przybył tu wczoraj p. Possinger kierujący 1 
namiestniczą w Krakowie. Komisya ta ma być sti ™ 
do życzenia sejmu zwiniętą. P. Possinger przj1P 
w sprawie oddania funduszów krajowych wydział« że 
mowemu. P. Possinger jest, jak wiecie, komisarz«c 11 
dowym w sejmie naszym. ori

Pomimo pokoju niby już prawie zawartego ni “ 
dotąd w czynionych ciągle przygotowaniach do .i ’ 
walki zmiana. Rekrutów wysyłają ciągle małej r?es 
działami do Krakowa lub przez Węgry do Wiednł 
werunki trwają dalćj, pozawieranych kontraktów 
rantami nie cofnięto. Powstrzymano jedynie fot 1&u 
korpusu pieszego na Mazurach. Projekt hr. Starze’ 
nie wejdzie na teraz w życie. 1 ’

Trwoga przed wojskami rumuńskiemi, któryE’ ctl 
czenia obawiano się na Bukowinie, okazała się P1 e 
Rumuni może marzą o anneksyi Bukowiny, ale na,'2- 
niu się kończy, o przekraczaniu granic swoich aniJ< 
teraz. Z wszystkich zresztą wiadomości z Buko«1 
dać, że trwoga cała była dziełem żydów tamtejszy® ’ 
wiąją się oni, by nie postąpiono z nimi podobnie ja»s, 
munii, Czechach itd. Widząc, że na Bukowinie & 
wojska, że więc w razie wybuchu niechęci ludności
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jćj istotnie wielkie im zagraża niebezpieczeństwo, po­

kosić, że Rumuni wkraczają, na Bukowinę i skłonili 
ów Ld istotnie do wysłania tam nieco wojska i do udzie- 
dla'majorowi Lewartowskiemu pozwolenia na formacyą 

ćj (¡jłów ochotniczych. Prawdopodobnie i ta formacya
rzymaną zostanie*

I'm )rxedwczoraj odszedł z tutejszego dworca kolei 
i, ji szy pociąg do Czerniowiec. jest to jazda na próbę, 
istaijrzekonania się o stanie całćj lwowsko-czerniowieckiój 
Pra Ruch regularny na tćj kolei rozpocznie się dopiero 

ondieśnia.
czj^spomni&tem w jednym z ostatnich listów, że mię- 

iydanii tutejszymi panuje także obawa, by ludność, 
oetna Żydom do najwyższego stopnia, nie chciała nie- 

swojej czynem objawić. Obawa ta wzmogła się osta- 
szlŁ dniami w skutek następującego wypadku. Do

■ S^u PP- Miłosiernych zakradali się od dłuższego czasu 
e atie Źydki z przyległćj, przez Żydów zainieszkałćj dziel- 
a wl wykradali owoce. Służbie klasztornćj powiodło się 
no^cie pochwycić jednego takiego psotnika. Jeńca tego 
rzyLo jednak w całkićm oryginalny sposób, oto wypa- 
)ows „m na czole kamieniem piekielnym (lapis infernalis) 
;ą? złodziój“, i tak go puszczono na ulicę. Napis 
Walrtrótce zejdzie sam przez się, młody napiętnowany 

i ia&nie czuł przy całćj tćj operacyi najmniejszego bólu, 
e ra& to postępek ten był wystarczający dla Żydów do 
ypoikszania, że w klasztorze tym a tym piętnują Żydów, 
— (y się nie chcą dać wychrzcić itp. Sprawa ta cała zo- 
redbresztą oddana sądom.
ich, W końcu doniosę wam, że znowu jedno zniewn lu na- 
Nie'pism czasowych przestało dla braku udziału wycho­
wie,# to Przyj aciel dzieci, pisemko od lat 7 czy 8 
denio starannie redagowane przez panią Zawadzką, 
iółiktnićm półroczu miało ledwie 30 abonentów, tak że 
lił^ćm wydawnictwie nie można było myśleć.

•pij ---------------
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Berlin, 10 sierpnia.
Pierwszy ważniejszy objaw stanowiska przyszłego 

i roLselskićj względem rządu nastąpił dzisiaj przez wy- 
ł ujjiarszałka i biura. Po zagajeniu posiedzenia o 10 
rzepTprezesa z starszeństwa wstąpił na mównicę powsze- 
ta tri szanowany dawniejszy marszałek p. Grabów, aby 
składu rzewnych lecz stanowczych słowach wypowiedzieć 
Y Niezachwiane postanowienienieprzyjęcia godności mar- 
IwieL Powody owój decyzyi, jak się wyraził p. Grabów, 
noścjiają się publicznie rozstrząsać.“ Izba wysłuchawszy 
ćj. Tabowa w głębokićm milczeniu, przystąpiła następnie 
¡kieAboru pierwszego marszałka. Oddano 331 kartek, 
te luiryęh 154 otrzymał p. Forkenbeck, kandydat połączo- 
(najktronnictw liberalnych i części frakcyi katolickićj, 136 
, bjJuim-IIeinrichsdorf, kandydat stronnictw ministery- 
'choilh, 22 hr. Schwerin, kandydat stronnictwa starolibe-
i a ijgo i części drugićj frakcyi katolickićj, nareszcie 17 
lokior dr. Gneist, kandydat frakcyi polskićj. Ponieważ 
ielmiutna większość głosów wynosiła 166 a żaden z wy 
co |ch jćj nie osiągnął, przystąpiono do ściślejszego wy- 
ć do; przy którym głosy Polaków przeważyły szalę zwycię- 
strytna korzyść kandydata stronnictw liberalnych p. For- 
liowecka. Głosujących było 329, z których głosowało 
lanaza panem Forkenbeckiem, 136 za p. Arnim Heinrichs-
słuj 22 za hr. Schwerinem. Wybrany marszałek zajął 

ia nifchmiast krzesło marszałkowskie dziękując w kilku 
owabch za zaufanie i przyrzekając piastować poruczony 
armn z zupełną bezstronnością. Rezultat głosowania wi- 
ylityne zrobił wrażenie na ławie ministrów, w izbie i na 

bijłyach. Taktyka posłów polskich powszechne w ko- 
;si, (liberalnych zyskała uznanie. Glosując pierwszym 
mi A za profesorem Gneistem, pragnęli nasamprzód dać
ii i Ad, że, zajmując odrębne, narodowe stanowisko 
ięksiie, nie łączą się bezwzględnie z żadną jćj frakcyą, 
towopują jedynie własnego interesu. Powtóre, oddając 
ść ujgłosy za najznakomitszym obrońcą w procesie z r 1864 
aożeiszermierzem prawa i sprawiedliwości życzyli dać do- 
tyluj jak niezatartą jest ich wdzięczność i uznanie zasług 
ryadmęża w|obec ran niestety jeszcze nie zagojonych. Na- 
• jedec zamierzyli oni dać namacalny dowód, że w dzisiaj- 
widw składzie izby w ich ręku spoczywa ostateczna decy- 
ny ite przyszłych najważniejszych kwestyach bieżącćj ka-

lyi sejmowćj. — Z wyborem p. Forckenbecka rozstrzy- 
r prity został wybór dwóch wicemarszałków i sekretarzy, 
•acyjpwnie do programu stronnictw liberalnych wybrano na 
lcrewszego wicemarszałka jen. Stavenhagena, na drugiego 
iemj.Jłonina, niegdyś prezesa naczelnego w Poznaniu. Re­
na fty wyboru sekretarzy ogłoszony będzie dopiero jutro, 

tj. J#ług wszelkiego prawdopodobieństwa znajdować się 
y wrizy nimi będzie i poseł Kantak.

_ Koło poselskie polskie ukonstytuowało się wczoraj, 
i w >rano przewodniczącym p. Libelta, zastępcą hr.|J Bniń 
wad go, który wszelako o powtórny wniósł wybór, sekreta- 
jaki b pp. Z. Szułdrzyńskiego i Łyskowskiego. Z posłów, 
rzyć odzących w skład owego koła, widzieliśmy wszystkich 
ici j >cz czterech na ostatnićm posiedzeniu.
>; u --
.kie

PRUSY.
ne i Berlin, 10 sierpnia. Dzisiejsze plenarne posiedzenie 
-alic poselskićj zagajone zostało o kwadrans na jedenastą 
taw«d południem. Galerya licznie obsadzona. U stołu 

isteryalnego zajęli miejsca: minister skarbu baron 
la ns?dt, minister wojny Roon, minister spraw wewnętrznych 
ojdziPulenburg i minister rolnictwa Selchow. Czasowo 
nikcAdł również na ławie ministeryalnćj były minister 
'auisFbu Bodelschwingh i konferował podczas wyboru mar- 
sięjka z ministrem wojny. Przed porządkiem dziennym 
tuteiebł marszałek izby z wieku, poseł Stavenhagen, głos 
tniel°wi Grabowowi, wieloletniemu marszałkowi izby, który 
a streszczeniu w te odezwał słowa! Panowie! Na- 
taini ny z wielu stron, ażebym przyjął na najbliższe 4 tygo- 
donii urząd marszałka wysokićj tćj izby, jeżeli wybór na 

e paduie, widzę się spowodowanym, przed rozpoczę- 
cy 1 ‘wyboru oświadczyć, żem po dókładnćm, sumiennćm 
ć stćw&keniu w skutek doniesień najwiarogodniejszych, taj- 
przj1 Publiczności, nabrał mocne, niezachwiane przekona- 
ziałft,że jest w interesie ojczyzny i wysokićj tćj izby, jakkol- 
jarzlc uii ciężko i boleśnie przychodzi, ażebym nie przyjął 

oru, gdyby takowy na mnie padł. W całćm mojćm 
;o ni politycznćm usiłowałem nie odstępować nigdy od 
do '1 wierności do narodu, od pogodzenia teraźniejszości 

iałei r*eszłością przez spokojne, rozważne, zobopólne poro- 
ednrleuie się, oparte na prawie i wierności konstytucyjnćj. 
:tów tym i teraz pozostanę wiernym. Izba przyjmuje 
; fol Mczenie to z wielkim udziałem i w milczeniu. Mar- 
irzeó ek Stavenhagen wypowiada, że oświadczenie p. Gra- 

ze smutkiem zapewne przyjęte będzie we wszystkich 
(rych ich. (Z lewćj i prawćj strony słyszeć się dają pomię- 
dę ple okrzyki: Tak, taki — Nie, nie! Szerzćj się atoli 
s na ' rozwodzić, marszałek sobie odmawia. Izba przy-
h ani następnie do wyboru marszałka. Marszałek
ikoW,eku Stavenhagen oznajmia o godzinie ll3/, rezultat 
¡zycłiOffania: oddano 331 kartek wyborczych, wszystkie za- 
c jafcj^e i ważne; absolutna większość wynosi zatćm 166

h i

waż żaden z kandydatów nie otrzymał absolutnćj większo­
ści, musiano stósownie do § 8 regulaminu wyborczego 
z roku 1848 przystąpić do ściślejszego wyboru, który ogra­
nicza wybór na pięciu kandydatów, którzy przy pierwo- 
tnćm głosowaniu najwięcćj głosów otrzymali. W tym 
przypadku wolno zatćm było głosować na wszystkich kan­
dydatów, na których przy pierwszćm głosowaniu padły 
głosy. Natomiast karteczki opatrzone innćm, szóstćm na­
zwiskiem, są nieważne. Przy ściślejszym wyborze oddano 
329 głosów, z tych jedna karteczka niezapisana. Ważnych 
głosów było 328, absolutna większość 165; z tych otrzy­
mali: Forckenbeck 170, Arnim 136, hr. Schwerin 22 gło­
sów. Poseł Forckenbeck został zatóm marszałkiem izby 
na pierwsze cztery tygodnie. Przy pierwszym wyborze 
głosowali polscy członkowie izby na profesora Gneista, 
przy ściślejszym połączyli swe głosy z frakeyami liberal- 
nemi na posła Forckenbecka i zdecydowali jego wybór. 
Marszałek z wieku Stavenhagen proklamuje posła Forcken­
becka marszałkiem izby i wzywa go, ażeby zajął krzesło 
marszałkowskie. Poseł Forckenbeck obejmując urząd 
marszałka, przemówił w te słowa : Panowie! Większość 
izby tćj poruczyła mi przez wybór co dopiero ogłoszony 
na czterotygodniowy przeciąg czasu najzaszczytniejsze, ale 
zarazem najtrudniejsze urzędowanie. Przyjmuję ten wy­
bór i dziękuję wam serdecznie za zaufanie, jakieście mi 
przez akt ten pokazali. Dołożę wszelkiego usiłowania, 
ażeby zadośćuczynić ciężkim obowiązkom mego urzędu, 
ażeby utrzymać wiernie i bezstronnie porządek dzienny, 
jakiście sobie sami ustanowili; a jeżeli was proszę, pano­
wie, abyście mnie wspomagali wedle sił w sprawowaniu 
mego urzędowania, uważać to powinniście za wytłóma- 
czone, gdyż pierwszy raz w mćm życiu sprawować mam 
urząd przewodniczącego. Wypełniam pierwszą powinność 
mego urzędowania, prosząc izbę, ażeby przez powstanie 
wynurzyła naszemu szanownemu panu marszałkowi z wieku 
podziękowiinie za kierowanie dotychczasowe naszemi ob­
radami. (Izba powstaje.) Następnie przystąpiono do wy­
boru pierwszego wicemarszałka. Oddano 329 głosów, 
wszystkie ważne; absolutna większość 165. Otrzymali: 
Stavenhagen 180, Holzapfel 145, Bockum-Dolffs 3, Un­
ruh 1. Poseł Stavenhagen został wybrany pierwszym 
wicemarszałkiem; wybór jenerał przyjmuje. Drugim wi­
ceprezesem wybrano Bonina 186 głosami, podczas kiedy 
absolutna większość wynosiła 163 głosów. Kandydatem 
konserwatystów był poseł Blanckenburg, który otrzymał 
125 głosów. Poseł Bonin przyjmując wybór, wypowiada, 
że uważa wybór swój na drugiego wicemarszałka izby zawy- 
mowny krok w duchu pojednawczym. Kwestorami izby mia­
nował marszałek na cztery tygodnie posłów Kellera i Hae- 
belera. Następnie zawiadomił izbę o dwóch wnioskach, ty­
czących się wystósowania adresu do króla w odpowiedzi na 
mowę tronową. Pierwszy wniosek złożyli posłowie Vincke, 
îr. Schwerin, dr. Simson i dwudziestu innyeli członków 
rakcyi staroliberalnćj; drugi wniosek opatrzony przeszłe 
100 podpisami, podał Blanckenburg, Bodelschwingh i Wa- 
gener z frakcyi feodalnćj. W końcu wybierano trzymają­
cych pióro. Posiedzenie zamknięto o godzinie 3 ’/2 ; naj­
bliższe posiedzenie plenarne w poniedziałek przyszły o go­
dzinie 1 z południa. Na porządek dzienny postawiono : 
1) zawiadomienie o wypadku dziś przedsięwziętych wybo­
rów na trzymających pióro; 2) przekazanie wniosków 
o adres do komisyij; 3) rugi wyborcze; 4) przyjęcie wnio­
sków rządowych.

Wczorajszy Staatsanzeiger zamieścił konweneye 
tyczące się zawieszenia broni zawarte pomiędzy Prusami 
z jednćj strony, a niemieckiemi państwami południowemi, 
jako to: Bawaryą, Wyrtembergią, Badeniąi Hessyą-Darm- 
stadzką, z drugićj strony. Konweneye te oznaczają, jakie 
stanowiska wojska pruskie i południowo-niemieckie, pod­
czas zawieszenia broni zajmować mają. Zresztą nie za­
wierają one nic nadzwyczajnego i dla tego nie streszcza ich 
się wcale.

Celem rokowań o pokój przybyli tu następujący peł­
nomocnicy: z Bawaryi minister stanu baron Pfordten, po­
seł bawarski w Wiedniu hr. Bray, tajny radzca legacyjny 
baron Bibra i sekretarz legacyjny Niethammer ; z Hessyi- 
Darmsztadzkićj minister stanu baron Dalwigk, tajny 
radzca legacyjny Hoffmann i sekretarz poselstwa Jaide; 
z Wyrtembergii minister spraw zagranicznych, baron 
Varnbüler, jenerał-porucznik i minister wojny Hardegg, 
radzca legacyjny baron Spitzenberg, tajny radzca lega­
cyjny Schönbardt i Seubert, major i adjutant ministra wojny; 
ze Saksonii hr. Hohenthal, dotychczasowy poseł saski 
u tutejszego dworu. Rokowania o pokój już dziś roz­
poczęto.

Następca tronu pruskiego, ks. Fryderyk Wilhelm, 
wydał pod dniem 3 sierpnia z Bernu (Brünn) w Morawii 
odezwę wzywającą do założenia powszecbnćj narodowćj 
fundacyi dla inwalidów (allgemeine National-Iüwaliden- 
Stiftung). Książę wypowiedziawszy, że za pozwoleniem 
króla zamierza stanąć na czele pominionćj fundacyi. wzywa 
do zawięzywania komitetów po prowincyacb, któreby po­
łączone z komitetem centralnym, w Berlinie utworzyć się 
mającym, starały się o zabezpieczenie losu wojowników, 
którzy przez rany otrzymane stali się niezdatnymi do 
pracy.

Odezwa Nationalvereinu z dnia 7 bm. ogłoszona 
w tutejszéj Volksztg wypowiada, że „Nationalverein“ 
uważa, iż się samo przez się rozumie, że każde państwo 
niemieckie będzie mogło wstąpić do nowo utworzyć się 
mającego związku. W ręku Bawaryi, Wyrtembergii, Ba­
denii i Hesyi-Darmstadzkićj jest, przez przyspieszenie 
kroków potrzebnych dopomódz urzeczywistnieniu prawa 
narodu do wspólności państwowćj, zagwarantowanćj przez 
konstytucyą niemiecką z roku 1849.

Gazety wiedeńskie donosiły, że król pruski Wilhelm 
miał zamiar udać się do wód Karłowychwarów (Karls­
bad) w Czechach, gdzie się miał zjechać z cesarzem au- 
stryackim. Tutejsza Kr. Z tg. uważa wiadomość tę za 
zupełnie mylną.

Rektorem tutejszéj wszechnicy na rok 1866/67 wy­
brano dra Langenbecka, sławnego operatora i dotychcza 
sowego profesora etatowego we wydziale medycznym uni­
wersytetu berlińskiego.

on, istnieje unia osobista tylko de nomine, ale zamiarem 
rządu niewątpliwie jest usunięcie zupełne nazwy Króle­
stwa Polskiego. Nadmienić trzeba, że hr. Berg wszyst­
kich tych wybryków, które nieustanny stan oblężenia wy­
wołują, nie pochwala i przy pewnych sposobnościach obja­
wia swe zapatrywanie; tak np. w dniu imienin carowćj, 
który 4 bm. uroczyście musiano obchodzić, nakazał od­
prawić urzędowe nabożeństwo nasamprzód w polskićj ka­
tedrze, jako w pierwszym kościele kraju.

Onegdaj umarł tu wysłużony jenerał rosyjski Sobo­
lew, dziś zaś odbył się jego pogrzeb i na wszystkich uli­
cach, któremi przechodził orszak żałobny, nakazano 
sklepy pozamykać od 9 godziny rano do 12 w południe, 
oraz zabroniono powozom i dorożkom przejazdu. Cho­
ciaż o Sobolewie nic złego powiedzieć nie można, był on 
przecież żawsze zupełnie nieznaną osobistością i przerwę 
tę w handlu i komunikacyi, któraby przy takićj sposobno­
ści ani w Petersburgu ani w Moskwie z pewnością nie za­
szła, przypisać można jedynie temu, iż był to pogrzeb Mo­
skala i miał się odbyć na prawosławnym cmentarzu.
W ogóle wszystko, co moskiewskie, postanowiono szczegól­
nym otaczać blaskiem. Wśród gwałtów, jakich się do­
puszcza rząd tutejszy, żadnego na krytyczne położenie 
właścicieli sklepów nie zachowuje on względu, a zamiast 
przyczyniać się do podniesienia handlowego ruchu, prze­
rywa go i podkopuie. Dość wyliczyć wśród stosunków, 
gdzie już i tak znaczna liczba świąt przyczynia się do 
osłabienia handlu, np. ostatnie dni kilka: w piątek imie­
niny cesarzowćj, sklepy zamknięto; w sobotę szabas, 
wszystkie żydowskie sklepy oczywiście świętowały; potćm 
niedziela, ogólnie toż samo; w poniedziałek katolickie ko­
ścielne święto, po fabrykach robotę zawieszono częściowo; 
wreszcie we wtorek pogrzeb pensyonow&nego jenerała, 
sklepy na rozkaz znowużzamknięto; święta takie przymu­
sowe nie wstrzymują bynajmnićj coraz nowego podwyż­
szania podatków. Każdy mieszkaniec tutejszy obowiązany 
jest posiadać książeczkę legitymacyjną; otóż dotychcza­
sowe polskie książeczki te zmieniają obecnie na rosyjskie. 
W ukazie o podatku wódczanym zawarty jest paragraf, na 
mocy którego zakazano Żydom zakładania karczem po 
wsiach; tym sposobem oddano przysługę moskiewskim 
urzędnikom powiatowym, u których pominięcie tego za­
kazu tak jak w Rosyi pieniędzmi opłacić można.“ 

FRANCYA.
Faryż, 8 sierpnia. Piszą ztąd do Kölnische Ztg: 

„Potwierdza się, że cesarza z jednćj strony konieczna 
zmiana powietrza, z drugićj naprężone jeszcze pomiędzy 
Austryą a Włochami stósunki spowodowały do nagłego 
wyjazdu z Vichy. Na dzisiejszćj radzie ministeryalnćj 
głównie się tą ostatnią kwestyą zajmowano. Pod wzglę­
dem waruuków rozejmu między Austryą a Włochami, 
Francya jest po stronie Włoch. Wiktor Emanuel przy­
stał na wszystkie warunki, objęte w projekcie, który ce­
sarz telegr, fern przesłał księciu Napoleonowi do Ferary; 
niemnićj i Austryą zgodziła się na podstawę uti possidetis. 
Teraz zaś Austryą oświadcza, że warunek uti possidetis 
„nie odnosił się bynajmnićj do dzierżaw południowego 
Tyrolu, zajętych przez Włochy prawie bez walki.“ Lecz 
Austryą zapomina, że wojska swoje wycofała z Włoch 
jedynie dla tego, aby ich użyć przeciwko Prusom i że nie 
ma w tćin ani winy, ani zasługi Włoch, jeżeli gabinet 
wiedeński już dalćj wojować nie mógł. Cesarz wystóso- 
wał do Wiednia notę z- wezwaniem, aby rząd wiedeński 
oporem swoim nie mącił już nadziei upragnionego pokoju; 
ale równocześnie wysłano podobne upomnienie i do Flo- 
rencyi. Jest więc nadzieja, że jeszcze przed upływem 
obecnego zawieszenia broni przyjdzie do zawarcia utę­
sknionego rozejmu. W ministerstwie spraw zagrani­
cznych nie ma ani rząd wioski ani sprawa włoska żadnych 
sympatyi; wszystkie organa półurzędowćj prasy zdradzają 
to usposobienie. W ogóle Włochy mało zyskały w publi- 
cznćj opinii Francyi, gdy przeciwnie we Włoszech jak naj­
lepsze panuje mniemanie o Francyi. Ale wpływ tego 
wzajemnego usposobienia będzie tylko chwilowy, bo rząd 
włoski silnie się trzyma przymierza z Francyą, a cesarz 
Napoleon nie przestał dawać Włochom dowodów swojćj 
życzliwości. Względem Prus zaś w całych Włoszech opi­
nia jak najlepićj jest usposobioną, a gabinet berliński 
przyznaje rządowi włoskiemu, że nawet we wszy­
stkich nader trudnych okolicznościach z wielkim 
postępował taktem. Niech mówią co chcą, stó­
sunki między Austryą a Włochami z jednćj, między 
l rusami a Włochami z drugićj strony nic nie pozosta­
wiają do życzenia. Prusy przyrzekly sprzymierzeńcowi swo­
jemu, że w Wiedniu usprawiedliwią jego postępowanie. 
Jest jednak rzeczą bardzo wątpliwą, czy Prusy przy roko­
waniach staną w obronie roszczeń włoskich co do połu­
dniowego Tyrolu. Mimo to, mocno tu wszyscy wierzą, że 
między Austryą a Włochami przyjdzie do wzajemnego po­
rozumienia się, ile że nikt nie wątpi, że już ża kilka dni 
pokój między Austryą a Prusami stanowczo zostanie za­
wartym. Rząd francuski jest zupełnie na to przygoto­
wanym, że anneksye pruskie na północy przybiorą jak 
najrozleglejsze rozmiary, mimo wszystkich poduszczeńpra­
sy, nieprzyjaznćj Prusom. Poduszczenia te nie oziębią tćż 
przyjaznego stosunku Francyi do Prus po ukończeniu 
wojny. Interesa Francyi i Prus wcale nie są sprzeczne. 
Ks. Metternich nie cofnął podobno dymisyi swojćj i w ko­
łach dyplomatycznych mówią o bliskićm jego odwołaniu. 
Stan zdrowia cesarza nie daje powodu do żadnych obaw 
i od czasu przyjazdu jego do St. Cloud znacznie się pole­
pszył. TestamentksięciaGraminontCaderousse, mocą któ­
rego lekarz jego Deilat miał być uniwersalnym księcia 
spadkobiercą, dziś uznano nieważnym.“

i utworzenie wojska związkowego dozwoli umniejszyć cię- 
żary kraju. Oświadczenie to zgadza się z poprzedniemi 
zaręczeniami ministerstwa, które kilkakrotnie dało do zro­
zumienia, że wojsko będzie mogło być zmniejszonćm, 
skoro północno-niemieckie kontyngensa połączą się z ar­
mią pruską. W końcu zapowiada król, że projekt, doty­
czący zwołania reprezentacyi tych krajów, które z Pru­
sami w jeden związek połączyć się mają, niebawem prze­
dłożonym zostanie izbom. Podług doniesieńdzienników 
pruskich, zajmuje się gbainet berliński gorliwie zwołaniem 
tego parlamentu i wezwał już po większćj części państwa 
północne do przygotowania wyborów. Wezwanie to prze­
słano, oprócz krajów zajętych militarnie, do W. Ks. 
Sasko - Wajmarskiego, Meklemburgsko - Szwerinskiego, 
Strelickiego, Oldenburgskiego, Sasko-Koburgskiego, Brun- 
szwickiego, do Ks. Szwarcburg,'Reuss (linii młodszćj) Wal- 
deck, Lippe-Detmold, Schaumburg - Lippe i Anhalt, 
jak niemnićj i do wolnych miast: Bremy, Lubeki 
i Hamburga. Liczba deputowanych ma wynosić 290 
do 300. Ponieważ w. książę badeński jest zdania, że 
traktat z roku 1815 został zniesiony przez preliminarya 
z dnia 26 lipca, odwołał przeto ¿¿posła swego z Augs­
burga.

„Ogłoszenie preliminaryów poikojowych sprawiło wDa- 
nii ogromne wrażenie.,,

Kurs telesrafiezny giełdy berlińskiej

Dnia 11 sierpnia 
x d. 10

5o wietrze: dżyst 
yto: mn. oiyw.

sierpień............. 47 47’Ą
na jesień............... 46 46,/,

Okowita: mn. oży.
sierpień-wrześ......... i 4'/, 14’/,
na jesień................ 141/« 14’,,

01ĆJ: sierp............. 12',, 12’/»
na jesień................ ll'n 12’u

Owies: sierpn. 24’/, 24’/,
Zyto na statkach. — —
Okowita na stat.. — —
Wypowie, żyta.......23*000 1000
W ypowie. okowity 100000| 30000

Kurs wal: słabo 
prs. 4’/,% pożyci. 97* , 
pruska 5% pożycz. 102’/, 
Obi. długu państw. 83*ą 
Pezn.n. 4°/„list. zst. 89’/,

dto list. ren. 90’/, 
austr. pożycz, nar. 50 
dto losy zr. 1860,; 57’/, 

polsk. list zastaw. 60 
ros. poż. prem. 1864 80

dto 1866 78 
Rosyjskie banknoty 72 
Amerykany.............  72%

z d. 10

98
103
83%
90%
90%
50
58%
60%
81
80%
73
73

Telegramy.
Osnabrück, 10 sierpnia. Znaczniejsi obywatele mia­

sta wystósowali adres do Króla Wilhelma, w którym 
oświadczają, że zupełne wcielenie Hanoweru do Prus przy­
jęte będzie z radością w księstwie Osnabrück. Adres koń­
czy się temi słowy: „Wielkie i wzniosłe idee Waszćj Król. 
Mości o nowćm ukształtowaniu Niemiec, oraz szczęśliwe 
rozpoczęcie tegoż dzieła zyskały najżywszy nasz współ­
udział a życzenia nasze skierowane są ku natychmiasto­
wemu połączeniu z wielkićm państwem pruskićm.“

Kasso!, 10 sierpnia. Tutejszy Gesetzblatt ogła­
sza rozporządzenie gubernatora i administratora z dnia 
9 b. m., znoszące jeneralny zarząd poczt w Kassel, który 
odtąd powierzony będzie pruskićj jeneralnćj dyrekcyi po- 
cztowćj we Frankfurcie n. M. Zwierzchnicze prawa po­
cztowe panującego przechodzą obecnie na administratora 
pana Müllera, a przestrzeganie tychże powierzone będzie 
urzędnikowi z ministeryum finansów.

Eruksella, 9 sierpnia. Oczekują tutaj przybycia ce­
sarzowćj meksykańskićj. Zapewniają, że podróż jćj do 
Paryża miała na celu uproszenie cesarza, iżby nie odwo­
ływał wojsk swych z Meksyku, wątpią wszakże o skutku 
tćj prośby.

Fiorencya, 8 sierpnia. Król zamianował jenerała 
Menabrea i Lr. Barral pełnomocnikami włoskimi na kon- 
ferencyi pokojowćj w Pradze. Gminy prowineyalne oświad­
czyły w znacznćj części, iż są gotowe podjąć się zaciągania 
pożyczki narodowćj na rachunek rządu. Wojska włoskie 
koncentrują się na terytoryum weneckićm w stanowiskach 
obronnych.

Wiadomość podana przez WienerZtgo liście ce­
sarza Napoleona do króla Wiktora Emanuela jest całkićm 
zmyśloną. Pomiędzy Francyą a Włochami panuje w 
kwestyi połączenia z Wenecyi z Włochami zupełne poro­
zumienie.

Londyn, 10 sierpnia. W tćj chwili zamknięto te­
goroczne posiedzenia parlamentu. W mowie tronowćj 
powiedziano: Stósunki ze wszystkiemi zagranicznemi pań­
stwami są jak najlepsze. Królowa z pełnćm obawy zaję­
ciem patrzała na przebieg wojny, która wstrząsa znaczną 
część stałego lądu Eurepy. Królowa niemogła być obo­
jętnym widzem wypadków naruszających dotkliwie stano­
wiska książąt, węzłami przyjaźni lub krwi do nićj zbliżo­
nych ; nie uważała przecież za stósowne wziąść udział 
w tym sporze, ile że ani honor korony ani interes narodu 
nie wymagały czynnego wmięszania się. Dalćj wyraża 
mowa tronowa nadzieję, że pokój niebawem będzie za­
warty, wspomina z wdzięcznością o lojalności Ameryki 
w obec zaburzeń feniańskich, oznajmia, że zawieszenie 
prawa osobistćj wolności w Irlandyi i nadal jest konie- 
cznćm, w końcu nadmienia o telegrafie atlantyckim, o 
cholerze i zarazie bydła.

ime
iości Sihwer:

z tych
in 24,

otrzymał Forckenbeck 154, Arnim 134, 
dr. Gneist 17, Grabow 2 głosy. Ponie-

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 7 sierpnia. Tutejszy korespondent do 

Breslauer Ztg pisze:
„Dzieło zmoskwicenia postępuje od pewnego czasu 

olbrzymiemi kroki. Wczoraj nadszedł świeży ukaz z Pe­
tersburga, na mocy którego, począwszy od chwili ogło­
szenia go, wszystkie czynności urzędowe w Polsce mają 
się odbywać jedynie i wyłącznie w rosyjskim języku. Na 
najbliższćm posiedzeniu rady administracyjnćj tylko już 
język rosyjski ma być w używaniu i ani jedno słowo pol­
skie nie ma być dozwolonćm w łonie zebrań tćj najwyższćj 
władzy krajowćj, co niebawem zastósować mają i do 
wszystkich innych władz i gałęzi zarządu. Moskal, wyso­
kie zajmujący stanowisko, który mi powyższą wiadomość 
udzielił, nadmienił zarazem, iż, ponieważ skutkiem ostat­
nich wypadków w Europie traktaty ¡z r. 1815 roku znisz­
czone, przeto tćż niema Rosya żadnego powodu mieć 
wzgląd na nie, oraz iż to wszystko, co obecnie dzieje się 
w Polsce, jest właściwie tylko przygotowaniem do zupeł­
nego wcielenia Królestwa do Rosyi. Już teraz, twierdził

— Dzisiejszy Monitor wieczorny tak się wyraża 
w tygodniowym swoim przeglądzie: „W przedwstępnych 
układach w Mikułowie (Nikolsburg) ułożono wszystkie 
punkta, od których dalsza wojna pomiędzy Austryą 
a Prusami zależeć mogła. Do stanowczego zawarcia 
pokoju potrzeba tylko, aby główne podstawy, na 
które się zgodzono, zostały zastósowane. Zape­
wniają, że rokowania w tym wględzie zaszły już dosyć 
daleko, i że pokój w Pradze zostanie podpisanym. Pań­
stwa południowe muszą z Prusami osobne zawrzeć układy 
pokojowe, a pełnomocnicy ich niebawem zjadą się do Ber­
lina. Włochy zgodziły się na zawieszenie broni, zawarte 
pomiędzy Austryą a Prusami; jednakże między gabinetem 
wiedeńskim a florenckim nie przyszło do urzędowego 
układu. Aby ułatwić wzajemne porozumienie się obu 
rządów, przedłużono pierwotne zawieszenie broni aż do 
10 sierpnia. Główne w tym względzie trudności nastręcza 
kwestya, czy rozejm ma być zawarty na podstawie wojsko­
wego uti possidetis, czy tćż na mocy linii demarkacyjnćj, 
ograniczającćj terytoryalne ustępstwa Austryi.

„Przy otwarciu izb pruskich mówił król głównie o we- 
wnętrznćm położeniu kraju. JKMość, wynurzywszy słu­
szne zadowolenie z powodzeń pruskiego oręża, odezwał się 
w duchu pojednawczym do patryotyzmu wszystkich stron­
nictw,zapowiadając wniosek o indemnizacyą dla finansowych 
rozporządzeń, do których rząd widział się spowodowanym 
bez prawnego ustanowienia budżetu. Mowa tronowa dodaje, 
że tym sposobem spór konstytucyjny na zawsze się zakoń­
czy a to tćm pewnićj, ile że rozszerzenie granic państwa

Warszawa, II sierpnia. Z Petersburga 
natiesxlo tu rozporządzenie, podług którego 
urzędowe korespondeneye władz eentralnyek 
odtąd już tylko w rosyjskim, a nie w polskim 
języku prowadzone być mają.

Paryż, 10 sierpnia. Slèele pisze: W 
przewidywaniu znacznego powiększenia się 
Prus, otworzyła Francya przedwstępne nara­
dy z gabinetem berlińskim względem granicy 
Renu. Prusy sądziły totyebczas, iż propo- 
zycyi francuskich przyjąć niemogą.

Paryż, li sierpnia. Monitor dzisiejszy 
oświadcza: Jenerał Famarmora podpisał ro­
zejm ua podstawie przyjęcia granicy lonibar- 
dzko-weneekiego królestwa. Areyksłążę Al­
brecht otrzymał podobneż Instrukeye.

Londyn, 10 sierpnia. (Tel. B. B. Ztg.) 
Sa giełdzie tutejszéj popłoch z powodu po­
głoski, że Francya żąda sprostowania granie 
nlemicckicli.

Wiadomości miejscowe i potocine.
Poznań, 11 sierpnia. Od dnia 7 do 8 sierpnia zacho­

rowało na cholerę osób cywilnych 11, a umsrły 2. Dnia 8 
sierpnia było w lazarecie, miejski» chorych 47, a w garnizono­
wym 105. Podczas [kiedy epidemia tu w mieście ustawać się 
zdaje, szerzy się coraz bardziej w okolicy Poznania jak np. 
w Jerzycach, Winiarach, Suchymlesie, Słotkowie, Tarnowie, 
Sadach, które to wioski poniosły ogromne straty.

— Od dnia 8 do 9 sierpnia zachorowało na oholerę 17 
osób cywilnych, a umarło 7. Dnia 9 sierpnia znajdowało się 
w lazarecie miejskim chorych 43, w garnizonowym 100.

— Zjawisko w papilotach, czyli Portret Zosi—z „Pana 
Tadeusza“ Mickiewicza, zrobiony przez p. Maleszewskiego jest do 
widzenia, jak donosiliśmy wczoraj, w księgarni p. Źupańskiego 
za złożeniem do puszki co łaska na korzyść Towarzystwa św. 
Wincentego a Paulo — (damskiego). Prześliczna ta ze wszech



miar kompozycya osnuta jest na tle następującego ustępu z księgi 
IV „Pana Tadeusza'1:

,,0u chrapał, słońce vr otwór, co śród okiennicy 
Wyrżnięty był w kształt serca, wpadło do ciemnicy— 
Siupem ognistym prosto sennemu na czoło —

Żniwa są u nas na ukończeniu, choć deszcze ciągle prze­
szkadzały; paszy będzie o wiele więcej niż w zeszłym roku, ale 
za to ziarna mniej, gdyż mędel żyta ani połowy ilości ziarna 
w stosunku do zeszłorocznego nie wyda. Niezawodnie wiosenne 
przymrozki i późniejsze nagłe upały są przyczyną lichego omłotu. 
Pszenica i inne gatunki zboża więcej obiecują.

skonale pływać 
go fale morza.

umiał. Tak więc razem z okrętem pochłonęły

Spojrzał w okno: o dziwy! w promieni przezroczu 
W owem sercu błyszczało dwoje jasnych oczu, 
Szeroko otworzonych, jak zwykle wejrzenie,
Kiedy z jasności dziennój przedziera się w cienie. 
Ujrzał i małą rączkę, niby wachlarz z boku, 
Nadstawioną ku słońcu dla ochrony wzroku,
Palce drobne, zwrócone na światło różowe, 
Czerwieniły się na wskroś jakby rubinowe —
Usta widział ciekawe, roztulone nieco,
I ząbki, co jak perły śród koralów świecą,
1 lica, choć od słońca zasłaniane dłonią 
Różową, same całe jak róże się płonią,

Twarzyczka schyliła się, ujrzał drżąc z bojażni
I radości niestety ! ujrzał najwyraźniój,
Przypomniał, poznał włos ów krótki, jasnozłoty,
W drobne, jako śnieg białe, zwity papiloty,
Niby srebrzyste strączki, co od słońca blasku
Świeciły, jak korona na Świętych obrazku.“...
— W środę wieczorem przyjechało tu pociągiem wieczor­

nym mięszanym 200 rekrutów z powiatu wrocławskiego, któ­
rych wcielono do załogującego tu obecnie batalionu kom­
pletowego 10 pułku piechoty.

— Austriackich Jeńoów, internowanych w tutejszej twier­
dzy, zatrudniają od dni kilku pracą około twierdzy, czas pracy 
oznaczono na 8 godzin dziennie, cztery godziny przed i tyleż po 
południu. x

— W dbmu przy Koziój ulicy położonym wszczęła się 
w środę między osobami cywilnymi a żołnierzami bójka, która 
była powodem wielkiego zbiegowiska. Niektórzy z przybyłych 
wzięli o tyle w niej udział, iż powybijali okna i kamieniami do 
izby rzucali. Jeden z bijących się okropnie pokaleczony został. 
Rychło jednak zwołano jeszcze policyą, która poszukiwała 
sprawców i może też pochwyci takowych.

Uzupełniając powyższą wzmiankę nadmieniamy jeszcze, iż 
kobieta jedna oblała żołnierza kwasem siarczanym i okropnie go 
poparzyła. Izbę zresztą zdemolowano najzupełniej.

— Na dotkniętych pożarem i cholerą w Zegrzu złożył na 
ręce redakcyi szamhelan dworu papieskiego ks. proboszcz Piąt­
kowski z Winnejgóry 3 tal. Ogółem zebraliśmy 5 tal. 15 sgr., 
przyczem nadmieniamy, że w jednym z poprzednich numerów 
Dziennika mylnie wydrukowano, jakoby pan Biegański z Cy- 
kowa, złożył 15 sgr., gdy tymczasem p. B. ofiarował 15 tal., jak 
to zresztą w sumie ogólnój było policzone.

Nieznajomy N. 2 tal. Ogółem 7 tal. 15 sgr.
— Na pogorzelców i cholerą dotkniętych w Zegrzu zło­

żyli u mnie: Kupiec Lisiecki 1 tal. Juliusz Kirschner prz. 5 sgr. 
J. Z. i M. A razem 1 tal. Ks. Kalkstin i Orłowski 2 tal Pa­
stor Schoenborn 1 tal. Hr. Potulicki z Małych Jezior 5 tal. 
Ks. Szczygielski z Dusznik 1% tal. Hr. Cieszkowski 20 lal. Ks. 
Lewandowski z Lubasza 3 tal. Ks. Starszewski wikary 1 tal. 
Z. Szułdrzyński z Lubasza 2 tal. Pani Swinarska z Dębego 1 
talar. Państwo Cheimiccy z Bzowa, 4 tal. Państwo Dulińscy ze 
Sławna 1 tal. Poznań, 10 sierpnia 1866 r.

A. Krzyżanowski.
— Na pogorzelców w Żegrzu złożyli na ręce ks. IBlgdal- 

skiego: Duchowieństwo poznańskie 78 tal. P. 'Warliński zO tal. 
Pani Nimfa Kęszycka 10 tal. Ks. Krieger 5 tał. P. Buttler 1 tal. 
P. Kiedrowski 1 tal. A. K. 3 tal. L. Ch. 3 tal. P. Faustyn 
Haak 100 tal. Dr. Ustymowicz 1 tal. P. Bielefeld 10 tal. P. 
Kramarkiewicz 8 tal. Ks, Kurowski z Grodziszczka 1 tal. 1 sgr.

— Z Łabiszyna donoszą do Ostdetsche Ztg. pod 
dniem 7 hm. pomiędzy innemi, iż na pobliskiej wsi Zalachowie 
pracuje do dni kilku młockarnia parowa; właściciel wsi tej po­
życzył jój od p. Goldsteina z Januszkowa, który miał ją wziijść 
pożyczanym również sposobem z fabryki za opłatą pewną, aby 
następnie okoliczni właściciele dóbr mogli z niej korzystać za 
wynagrodzeniem stósownem. W ten sposób zawarli już kon­
trakty najmu właściciele Smerzyna, Oporowa, Obielewa i innych — 
Sądzimy, iż przykład ten przy braku rąk do pracy obecnym mo- 
żnaby naśladować i w innych okolicach naszego Księstwa.

* h Klesasewskiego, 7 sierpnia. Pomimo wszelkie 
obiegające pogłoski, jakoby cholera zawitać już miała do naszej 
okolicy, wolni, chwała Najwyższemu, jesteśmy dotąd od strasznej 
tój klęski. Pojawiają się prawda tu i owdzie napady biegunki, 
dyaryi itp.; ale te nikną i iv.tają za użyciem najprostszych za­
radczych środków. Stwierdzać się u nas zdaje ta prawda, że „im 
więcój lekarzy, tern więcej chorych,“ i przeciwnie, „im mniej le­
karzy, tem mniej chorych.“ Dopóki nie było mobilizacyi i wojny, 
dopóki wszyscy nasi lekarze byli na swoich stanowiskach, pełno 
było chorych, pełne ręce mieli pracy. Po odejściu lekarzy do 
pułków ustały choroby; każdy dobrem się cieszy zdrowiem, ja­
koby czując instynktowie potrzebę ochraniania się. gdyż w przy­
padku zasłabnięcia nie ma, ktoby się nim zajął. Przypomina 
nam się tu mimowoli fakt historyczny, który za Piotra Wielkiego 
miał miejsce. Kiedy w czasie wojny pomiędzy wojskiem jego 
wielkie panować zaczęły choroby, kiedy lekarze rady dać sobie 
nie mogli z chorymi: natenczas Piotr W. nowy przeciw chorobie 
obmyślił środek. Oto wydał ukaz, że żadnemu żołnierzowi pod 
uniknieniem pałek nie wolno chorować, — i środek ten pomógł. 
Tak to strach i bojaźń w jednym przypadku szkodzi, w drugim 
pomaga do zdrowia. U nis jednak nie potrzebuje już nikt mieć 
obawy, aby w przypadku zapadnięcia musiał bez lekarskićj umie­
rać pomocy; albowiem oprócz p. dra Kata, o którego sprowadze­
niu się do Pleszewa swojego czasu donosiłem, przybył w osta­
tnich dniach do powiatowego miasta naszego młody nasz rodak 
p. dr. Witkowski, ukończywszy co dopiero lekarskie swe studya 
w Berlinie O ileśmy słyszeli, rozpoczął p. dr. Witkowski w Ple­
szewie i okolicy szczęśliwie i z wielkiem powodzeniem prakty­
czny swój zawód, tak, iż w tak krótkim czasie umiał już sobie 
zjednać zaufanie publiczności i godnym się stał zastępcą pana 
dra P., który tam gdzieś na Węgrzech opatruje rannych Prusa­
ków i Austryaków.

Od 1 bm. powołany z Pleszewa został do Iicyni na nau­
czyciela do seminaryum nauczycielskiego p. Józef Nitschke, który 
przez 21 lat jako nauczyciel przy tutejszej szkole katolickićj 
wiernie i gorliwie obowiązki swoje pełnił. Panu N. wiele miasto 
ma do zawdzięczenia; nie tylko albowiem, że był nauczycielem 
zdatnym, sumiennym i praktycznym, że więc jako taki potrafił 
szkołę utrzymać na odpowiednićm jój stanowisku, lecz nadto 
przyczynił się nie mało do utrzymania porządku w mieście. 
Z prawdziwóm albowiem zamiłowaniem zakładał szkółki owoco­
we, pielęgnował je starannie, a następnie wysadzał niemi cmen­
tarze, ulice i publiczne place; — słowem pan N. pozosta­
wił po sobie w Peszewie nie jednę słodką i przyjemną pamiątkę 
tak w sercach uczniów swoich jako i wszystkich mieszkańców. 
To też wszyscy, bez różnicy wyznania i narodowości, potrafili 
uznać prawdziwą jego zasługę, a chcąc winny jój hołd złożyć, 
zebrali się 24 z. m. w oberży p. W. i tam wspólną pożegnali 
p. N. wieczerzą. Za zgodą tak magistratu jako i reprezentan­
tów miasta ofiarowano panu N. honorowe prawo obywatelstwa 
i takowe mu w czasie wieczerzy wręczono, dzi kując zarazem za 
trudy i poświęcenie, jakie koło wychowania młodych pokoleń pe- 
nosił. Oby pan N. godnego po sobie w Pleszewie znalazł nastę­
pcę; — oby i w Iicyni uznać umiano jego zasługi. Przy tej spo 
sobności nadmieniamy, że miejsce po panu N., to jest miejsce 
drugiego nauczyciela przy pięcioklasowej szkole katolickiej w Ple­
szewie wakuje. Dozór ma prawo prezentowania; — pensya ro­
czna wynosi 180 tal. i woine mieszkanie. Dotychczas dwóch się 
dopiero zgłosiło kandydatów. Życzeniem dozoru jest, aby kan­
dydat był muzykalny.

Żniwa u nas na ukończeniu. Oprócz owsów nic już po 
polach nie widać. Sprzęt oziminy co do słomy był bardzo ob­
fity; na omłot przeciwnie ogólne słychać skargi.

Wiadomości literackie.
— Ziemianina wyszedł z druku numer 32 i zawiera:

O stowarzyszeniach zaliczkowych. J. Kirszrot. — Czemu ma­
ciory pożerają swe własne prosięta? —Jak można dowolnie mno­
żyć w ulu liczbę matek? — Jak Anglicy przyspasabiają krowy 
na wystawę zwierząt. — Roślina, jej organizm i życie (Ciąg dal- 
lszy). Napisał Juliusz Au. — Rozmaitości: Nafta. — Gdzie naj­
więcej a gdzie najmniej kosztowała pszenica? — Najlepsza nie­
miecka książka o rolnictwie.

— Redakcja Przegląda Powszechnego zawiadamia pa­
nów prenumeratorów, że z powodu obostrzonego i zmienianego 
prawa prasowego przez rząd dzisiejszy w Saksonii, jak również 
z powodu utrudnionej lub zupełnie przerwanój komunikacyi po­
cztowej, zmuszona jest na pewien przeciąg czasu zawiesić druk 
dalszych zeszytów Przeglądu Powszechnego, nadmieniając, 
że, jeżeliby z jakichkolwiekbądź powodów wydawnictwo Prze­
glądu Powszechnego zupełnie ustać musi&ło, wówczas resztu- 
jąca część opłaty prenumeracyjnej każdemu prenumeratorowi pod 
jego osobistym adresem na koszt odesłaną zostanie. Czwarty ze­
szyt Przeglądu Powszechneg-o został już wyekspedyowany, 
jeżeli więc późno dojdzie rąk prenumeratorów lub zupełnie zagi­
nie, wina to w tem poczty, bo redakeya według adresów wszystkim 
jak najakuratniej rozesłała.

Drezno, 8 sierpnia 1866.

Giełda berlińska, 10 sierpnia.
Giełda dzisiejsza więcój była ożywioną i stalszą tiijb.o 

przednie a kursa niektóre polepszyły się. Przypisać to 
przedewszystkiem lepszym kursom paryskim.

Walery praskie: Dobrow. pożyć, państwa (4%%) o» 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 103 pł. Obi. pstwa (3%) 83% płc 
pstwa prem. z r. 1855 (3%%) i21 płac.

Lift, zast: Zach.-prus. 79'/, pł, dto (4%) S?i
dto (4%%) 94% pł., Pozn. nowe (4%) 90’ , pł, Listy ro»t 
(4%) 91 żąd Prask. (4%) 9-2%. żąd. * Ł

Walery sagraslozne: Austr.-metal. (5%i 46% i#d.

B?

jodr

Her»«

.... Korek, 9 sierpnia. Choć miasto nasze do tój chwili 
wolne jest od zarazy, która i z naszój prowincyi tyle już zabrała 
ofiar, jednak pomyślano tu wcześnie o środkach zaradczych, gdyby 
pojawić się miała. W tym celu dbały o dobro ludzkości dziedzic 
nasz, pan Graeve, zaprosił do siebie władze miejscowe i obwo­
dowe i w przytomnośei naszych dwóch gorliwych wikaryuszów 
księży T. i B, uchwalono podzielić miasto na 5 okręgów i w ka­
żdym z nich ustanowić nadzórców, którzy rano i w wieczór ob­
chodzić mają mieszkańców w swym oddziale i wywiadywać się 
o stanie zdrowia każdego, a gdzieby się okazały podejrzane sym­
ptomata, natychmiast podawać lekarstwo, którego pan Graeve bez­
płatnie na ten cel dostarcza. Tym sposobem ocalono już kilka­
dziesiąt osób, u których wideczne były pierwsze symptomata 
i spodziewamy się, żę za pomocą boską straszliwa zaraza nie za­
gnieździ się u nas. Życzyćby przeto należało, ażeby wszystkie 
dominia zaprowadziły u siebie zawczasu podobne środki ostro­
żności. Dominium tutejsze chętnieby udzieliło recepty na powyż­
sze lekarstwo.

MB
Walne zebranie członków Towarzystwa 

NankowóJ pomocy imienia Karola Dlar- 
clukovyskiego powiatu szubińskiego odbę­
dzie się dnia 13 sierpnia rb- o godz. 11 
z rana w oberży Herrmana w Szubinie, na 
które zaprasza członków [3577]

komitet powiatn szubińskiego.
Miejsce ucznia wakuje

w aptece
[3474]

Elsnera.
Osoba w średnim wieku, umiejąca zarzą­

dzić domem i w razie potrzeby zastąpić ma­
łoletnim matkę, życzy sobie objąć obowiązki 
te zaraz. Bliższych wiadomości udzieli p
Ludwik Kunkel, skład nasion, Barbary nr. 
18. [3742]

S5 tal.
zapewniają się temu, któryby gospodarzowi 
wiejskiemu, we wszystkich gałęziach gospo­
darstwa wiejskiego doświadczonemu i dosko­
nałemu wys;arał się o samodzielną posadę 
Może on okazać św adettwa ze wszech st-on 
zadowalniające i jest znanym racjonalnym 
gospodarzem. Bliższych szczegółów dowia 
dzieć się można u Bernharda Ascha.

Poznań, Małe Garbary Nr. 11. [3730]

— * Ostatnie chwile włoskiego deputowanego Boggio.
Wiadomo czytelnikom naszym, że w bitwie przy wyspie Lissa 
razem z zatopionym przez Austryaków okrętem admiralskim „Ró 
d’Italia“ utonął znany deputowany włoski Boggio. O ostatnich 
jego chwilach udzielono rodzinie jego kilka bliższych szczegółów. 
Gdy admirał Persano ze swoim szefem sztabu cPAmico udawał 
się na pokład okrętu „Affondatore“, prosił deputowanego Boggio, 
aby razem z nim opuścił okręt admiralski. Boggio nie przyjął 
wezwania. Niedługo potóm nadpłynęła flota austryacka, a okręt 
„Ró d’Italiau ujrzał się nagle w środku okrętów nieprzyjaciel­
skich, które go wzięły w ogień krzyżowy i prawie równocześnie 
ugodziło weń 150 kul. Z początku spodziewano się, że szkody 
poczynione dadzą się naprawić; ale niestety, wszystkie wysilenia 
były daremne! Woda cisnęła się tem gwałtowniej, ile że okręt 
całą siłą pary posuwał się naprzód. Boggio stanął na pokładzie, 
a uścisnąwszy dłoń znanego sobie oficera, poglądając przez lor­
netkę na morze, rzekł z największym spokojem: „Zdaje się, że 
admirał miał słuszność: że byłoby lepiej, gdybym się z nim był 
udał na pokład „Affondatore“, bo tu się człek łatwo może tego 
doczekać, że się forma czynna zamieni na bierną.“ Rozumiał 
przez to, że zamiast zatopić nieprzyjacielski okręt, można same­
mu zostać zatopionym. W kilka minut odłamek granatu ciężką 
zadał mu ranę i gwałtem trzeba go było zaprowadzić na spód 
okrętu. Gdyby nie ta rana byłby się może jeszcze ocalił, bo do- 
aSS3S!ge^!ieBB8g»!^^Bg

Długa ulica Nr. 7, są tanio do wynaję­
cia pomieszkania o 2, 3 1 5 pokejach 
wraz z przynależytościami. [3718]

Krain.

Organista
lecz tylko bezżynny — zwłaszcza nie ska­
sowany nauczyciel — w dobre opatrzony 
świadectwa aż do obecnego czasu swojej 
służby, zcaleść może miejsce od 1 paździer 
niks rb. za osobistem się jedynie zgłosze­
ni! m w probostwie Sławoszów pod KotU- 
nem w Pieszewskiem. [3729]

Poszukuje się przełożonego biura dla no- 
taryusza w W. Ks. Poznańskiem, posiada­
jącego obydwa języki krajowe. Ofertj 
przyjmuje aż do poniedziałku dnia 13 bm.

Ł. IKanliclmer,
13743] Św. Wojciech Nr. 49.

W Dom. Wielkiego Zalesia ped Kobyb- 
nem zginęły dnia 1 skrpnia rb. 4 źre­
baki maści następującój: dwie karognia 
de klacze, jedna z nich z gwiazdką na czu­
le, dwie gniade klacze, jedna z tych mia­
ła gwiadzkę na czole i nogę białą w pę^ 
tlinie — przy tem pierś odprutą cd pószor- 
ka. Kto wynajdzie, odbiorze stćsowne wy- 
nadgrodzenie. [3750j

Narząd gospodarczy.

Poszukuje się uczula do goi zelclctu-a, 
któ:y przynajmniej doszedł do sekundy, 
o warunkach dowiedzieć się można u p 
Krysiewicza , Garbary No. 10. [3738]

Rynek Kr. 60, jest mały kram zaraz do 
wynajęcia, 1 3 pekoje na I piętrze cd
św. Michała. [3735]

Przy św. Marcinie 60 
szkania do wynajęcia.

są średnie pomle-
[3741]

Towarzyszy broni,
którzy mieli udział w powitaniu r. 1863 
w Królestwie Polskiem, upraszam o łaskawe 
doniesienie mi, w której bitwie Władysław 
Sąohooki poległ. [3737]

Sącltockl,
w Poznaniu, ul. Strzelecka Nr- 8b.

Na penowne zapytania odpowiadamy:
1) że z zessjtem Vil i VIII odebrali przed- 

płaciciele Oświaty wszystko, co się 
jim za opłatą 8 złp. do końca września 
rb. należało;

2) że od 1 października do końca grudnia 
nową przedpłatę w Ileśoł 2 złp. przy­
słać należy.

3) że leży w obópolnym Interesie czjtel 
ników i adm-nistraryji, aby do przesyłki 
tój dołączyć (półroczną lub całoroczną 
przedpłatę na rok 1867, a więc przysó- 
łać za jeden egzemplarz 10 złp. a przy­
najmniej ® ?łP
Panowie Pełnomocnicy i wszyscy inn: 
czytelnicy zechcą to łaskawie oświadczyć 

tym kolegom wiejskim, o których sądzą, że
inseratu niniejszego nie czytali.
[3745] Admln. Oświaty.

Ed. Bote i G. Bock

Prawdziwy wys&els. migsny Łie- 
feíg’SB. w naczyniach po 15 sgr. poleca 
[3572] apteka Elsnera.

Nakładem moim wyszło 
w każdej księgarni

i nabyć można

Otyłość
sposoby jéj powstania, zapobiega- 

leczenia,ma i
według systemu 

IWilłama SSantliiga.
Z nadchodzącą jesienią zbliża się czas 

skutecznego leczenia dla ludzi korpuletnych, 
dla tego ma dziełko to, które w całćj Eu­
ropie zrobiło, że powiem, epokę i w prze­
szło 100,000 egzemplarzach się ro­
zeszło, szczególniejszą zwracam uwagę.

Cena 7'/, sgr.
laitiwik itSerzbach.

w Poznaniu,
polecają do łaskawych zamówień swój 
aż do najnowszych czasów zupełnie 
asortowany

skład muzykaliów
wszystkich polskich oryginal- 
Biycli kompozycyi na fortepian na 2 
i 4 ręce, pleśni, oper Itd.

Z naszym handlem muzykńliów 
połączona jest największa, jako wia­
domo, dotąd przeszło 60,000 roz­
maitych dz;eł obejmująca

wypożyczalnia not
zawierająca wszystkie znakomite, star­
sze 1 nowsze muzykalla w kilku 
e; zen.plai zach Katoloąi wypoży­
czają się. Prospekta gratis. Wszys­
tkich muzykaPów, o których pisma pu­
bliczne donoszą, dostać u nas zawsze 
można. [3740]

£d. Bote i G. Bock,
nadworny handel muzykabów

w Poznaniu.

naród. (5%) 50 płac., Losy z roku 1854 (4%) 64-., 
kred, z r. 1858 60 płac., Losy z r. 1860 (5%) 5S>/ 
z r. 1864 (5°/0) 35'/, pł., Poż. w sr. z roku 1864 (5%, .
— Ros. poi. prem. z roku 1864 (5%) 81-83 pł., Ros.-po 
skarb. (4%) 62% pł., Polskie eertif. Lit. A. po 300 zip'
90 żąd., dto cząstki po 500 złp. (4%) 87 żąd , Polskie„ 
zast 3 em. w rs. (4%) 60’.', płac.—Włoska pożyczka r 
płac. — Amer. pożyć. (6%) 73% pł. — Akeye ket źeL1 
min. HO płc., GaL-Kar.-Lud. (5%) 74% płc., Austr.-fr»J7 ' 
płc., Wars.-wied. (5%) 59 płc. — Banki Md.: Austr. crćd.^9 
(5%) 56 płac., Pozn. prow. (4%) 100 płac., Szląs. stów i Jo 
t'4%) 109% płc., — Certyf. hipot. Hńbnera (4%%) 101'/n 
Hansem. (4%8„) 95 płc., Henckel (4%%) — płc., Obi. bi.tó ( 
stów. bank. (4%%) 100«/, żąd., Meining. (4%%) _ żąd. *Lr 

Kurs gotówki I pap. plea.! Frdr. pruski 114 płac 3 
110% płac., suwereny 6. 23'/, płac., nap. 5. 12 pł., póiifeC1 
5. 14% żąd., doli. 1. 12 płac., Zagr. banku. 99«/, płac. Al 
banknoty 78% płac., Ros. banknoty 73 płac. — Dyskonta 
kowe 5. * jnilli

Ziemiopłody, okowita ltd :
Pszenica: 2100 funt, w miejscu 50—74 tal., biało 

polska 70'/,—71'/, tal. płc., na sierp, i sierp.-wrzes. 62'/ , 
paźd. 63, paźd.-list. 64% tal. pł. Żyto: 2000 funt, w misi,J 
—82 funt. 49 tal. ze szpichrza, 48% ze statku, nowe 43- 
tal. pł., na sierp. 47—%, sierp.-wrzes. 46%—%, wrze.-paź.

handel.Gospodarstw, przemysł
Bank pruski.

Przegląd tygodniowy banku pruskiego z dnia 7 sierpnia 1866.
Aktywa.

1. Brzęcząca moneta i w sztabach . . 69,501,000 tal.
2. Pieniądze papierowe, noty banków pry­

watnych i papiery kas zastaw. . . G,399,000 „
3. Remanenta wekslowe......................... 66,869,000 „
4. Remanenta lombardowe...................  12,970,000 „
5. Papiery krajowe, rozmaite pretensye i

aktywa............................................ 14,472,'00 „
Pasywa

6. Banknoty w obiegu.............................. 127,637,000 „

1
II

16,718,0007. Kapitały depozytowe
8. Pretensye kas rządowych, instytutów

i osób prywatnych włącznie z o-
brotam żyrowym.........................

Berlin, 7 sierpnia 1866.
Król, pruskie główne dyrektoryum banku 

Decbend. Schmidt. Kuhnemann. Boese.
Herrmaun.

1,599,000

Rottb.

Mąka. Berlin, 10 sierpnia. Mąka pszenna nr 0 
4%,—4% tal., nr 0 i 1 3%—4%, tal., mąka rżana nr 1 3%, 
—3'/,, tał., nr 0 i 1 2%,—3% tal. pł. za centn. bez akcyzy.

Poznań, 10 sierpnia. Mąka pszenna nr. 0 i 1 4 tal. 20sgr. 
do 5 tal., mąka rżana nr 0 i 1 3 tal. 5 sgr. do 3 tal. 7 sgr. 6 
fen. płac, za cent, bez akcyzy.

_ *

— * Bydło. Hamburg, 8 sierpnia. Na dzisiejszym 
targu mieliśmy dosyć nowych dowozów a przeto w ogóle 645 sztuk 
bydła rogatego na targu, które rozprzedano z wyjątkiem około 
80 sztuk; ceny bez zmiany. Około 400 sztuk zakupiono dla An­
glii. Skopów było na targu 1700 sztuk, z których 1300 nie 
sprzedano.

Frsybyłl de Poznania data 11 sierpnia.
BAZAR. Pani Kierska wraz z familią z Podstolic, kupiec Geedó 

z Drezna.
POD CZARNYM ORŁEM. Knypiński z Pobiedzisk, Mąkowski 

z Godaw.
STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Hrabina Tyszkiewiczów» ze 

Sielca, Kornatowski z Wrocławia, Duchowski z Jabłkowa, dr. 
Hirt z Wrocławia.

0E1IM1GA HOTEL FRANCUSKI. Kupcy Prausnitz z Głogowy 
i Bodenbeim z Zielonój Góry.

T1LSNERA HOTEL GARNI. Elsner z Brandenburga, Liebicb 
z Weideubuseb.

płc.

©4®łd» poznańska, 11 sierpnia.
Pozn. nowe listy zast. 4% 90’/, pt. Pezn. listy rent. 90% 

Pozn. 5% oblig. powiat — plac. Banka, polśk. 73 płac.
cli 1AŹacbodnio-pruskie 4% nowe listy zast. — tal. pł.

Żyto: na sierp. 42’/, żąd., 42 pł., sierp.-wrze. 42’/, żąd.,
42 pł., wrzes.-paź. 42 pł., na jesień 42% żąd., 42 pł., paźd.-list. 
42 żąd., 41'/, pł., list,-grud. 42 żąd., 41’/, tal. pł.

Okowita: (z beczką) na sierp. 13% pł., wrze. 13% żąd., 
paźd. 13% pic., listop. 13'/, płc., grud. 13% pic., styczeń 1867
13%, tal. żą

-46%, paźd.-list. 45%—46, list.-grud. 45%_%, na wiośi
-’/, tal. pł. Jęczmień: w miejcu 1750 "funt." 38—43 tal 

Owies: 1200 funt, w miejscu 25—29 tal., szląski 27, polski 1 
27% tal. płc, na sierp. 25%, sierp.-wrzes. 24%—% płc., »' 
paźd. 24% żąd., paźd.-list. 24% tal. płc. Groch: 2250 ha e 
gotowania 50—60 tal., na paszę 50—60 tal. płac. Rzeni^11 
mowy: 78—86 tal. pl. Rzep: 1800 funt. 80—90 taL pł fka
rzepiowy: 100 fnt. w miejscu bez beczki 12% tal. pł
1O1/ n!-- ________  1C1«/ .. X , .12%, sier.-wraes. 12'/,, pł., wrzes.-paź. 12—V., pł. i iad.

noórl li„* 1 O 1/ i:„x _____J t i M i , w* »Pil
ln

łc., paźd.-list. 12—»/„, list -grud. 11«
Iz I

12%, tal. pfac.’Fß0
iany: 109 funt, w miejscu bez beczki 14% tal. pł. Ókoi^P1

8000% Trał, w miejscu bez beczki 14%- 
na sierp, i sierp.-wrzes. 14'/,—'/, płc. i i 
paźd. 14'/,,—3 „ płc. i żąd., 14% pł,, paźd

„ tal. pł., z H 1
. 14'/, płc., riwj 
list. 14%,—3, ' J

1 ż»d.-»..14% żi$? fi?t--grud.' 14«/,—’/, pł. i żąd ,”14% pł.,'V^
maj 14%—’ , tal. pł.

Giełda wrocławska, io sierpnia.
Żyto: 2000 funt, po niższych cenach, na sierp. 41’/iJ^ 

sierp.-wrzes. 41% żąd., wrzes.-paźd. 41% płc. i żąd , pak 
40% — 41 płac., list.-grud. 40% żąd., kwieć.-maj 41»/, tal. 
Pszenica: na sierp. 59 tal. płc. Jęczmień: na sierp. 4 i) 0 
żąd. Owies: na sierp. 38% tal. żąd. Rzep: na sierp, 
żąd. Olej rzepiowy: wypow. ■
11*', tal. płc., na sierp. 11% 
paźd. 11’/,,—".',, płc., pąźd.-

isl
T)

grud.-sty. 11% tal. żąd. Okowita: w miejscu 13"/„ żądW......tal. pł., na sierp, i 
paźd list. 13‘/8—%

sierp.-wrzes. 
pł., list.-grud. 

Na tar

13’/,, pł., wrzes.-paź. 
13‘/, tak żąd. i pl.

piękna
sgr.

81-85
78-82
55—56

śred.

T
75
54

gaF" N-nczyciel gry na farteplanls 1 
śpi wie, życzy sobie przyjąć jeszcze kilka
godzin.

[3739]

IS. Kíkiíiskl,
w Poznaniu, ul. św. Marcińska 3, 

obok placu Mickiewicza.
Lesznie i

nsbycia we
Nakładem E. Gunthera 

Wrocławiu wyszły i są do 
wszystkich księgarniach:
Kiszewski A. Czytelnia czyli zbiór 

rozmaitych powieści, podań, klechd, le­
gend itd. itd. Tomik I. 15 sgr. 

Powiastki i wierszyki, zebrał i spissł 
Tworzyosir z Wielkopolski. Część II 
10 sgr.[3747]

Obrót interesów
banku kredytowego

Boalmirskiego, Kalksteina, Łysbwskiego i Sp. w Toruniu,
od 19 maja jako dnia przyjęcia Spółki

do rejestru Handlowego do 31 llpea 1866.

Wpłacony kapitat akcyjny.........................
Konto kasy..........................  ........................
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Wszystkie wiosenne i latowe artykuły, jako to: aipa/ei, ba
reśe, batysty, muśliny, jedwabne i sukienne 
okrycia od dnia dzisiejszego będę po zniżonych cenach oddawał.

K- Żupaóski,
[3708] przy ulicy KTowńj l¥r. 1.

North British & Mercantile 
Towarzystwo zabezpieczenia życia i od ognia 

w Londynie I JEdynburgn.
Kapitał zakładowy ok. 14 mil, rezerwowy ok. 16 mil. tal, 

poleca się do zabezpieczania tak ruchomych jak i nieruchomych rze­
czy, życia, rentów i kapitałów po niskich opłatach.

Zabezpieczeniu pośredniczy bezpłatnie
J. Zapałomski w Poznaniu,

jako i znani po miastach Księstwa agenci. [36:6]

Istniejący tu pod firmą

Th. Mnnk
na Wrocławskiej ulicy nr, 10,

handel towarów modnych prowadzić nadal będziemy w sposób dotychczaso­
wy, prosząc o zachowanie okazanego nam dotąd zaufania. [3682]

Siostry OTtmfe.

Nakładem i czcionkami L"u7fflki^reT«7acTa^rToźnaniu.
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za 150 funt brutto,™^
100 kwart po 80% Trail,i

lOHl

Pszenica biała 
żółta

Żyto stare 
„ nowe

Jęczmień 
Owies 
Gr«cb 
Rzep
Rzepik zimowy 

Okowita
tal. pł.

Giełda gzezeelńska, 10 sierpni*. Ust 
Pszenica: w miejscu 86 funt, żółta 65—70 taL płac.g Ji 

rosła 54—62 płac., 83—85 funt, żółta na sierp. 70, sierp.-»’;/
69% płac., wrzes.-paźd. 69 płac., GO1/, żąd., paźd.-list 
pł., na wiosnę 63 płc., 68'/, tal. żąd. Żyto: 2000 źnt w ni" ‘ 
45—46'/, tal. pł, na sier. 45-% pt, sierp.-wrzes. 44%—<ds 
wrzes.-paźd. 45—7,, paźd-list 44%, na wiosnę 45-'/, tal(wi< 
Jęczmień: szląski nowy 70 funt, w miejscu 42—43 tal. 
Owies: w miejscu 50 funt 25—26'/, tal., na sierp, i wrze; 
47—50funt. 26% tal. żąd. Rzepik zimowy: 1800 fnt. wpi 
scu 78—81 tal. płc., na wrzes.-paźd. 83 tal. żąd. Ólój r«e|ryż 
wy: w miejsca bez beczki 12 tal. płc., 12% żąd., na sier.jrotl 
żąd., wrzes.-paźd. 11’/, płac., 12 żąd., paźd.-list. 11% phi 
tai. żąd. Okowita: w miejscu bez beczki 14%,—'/, tal. 1 
na krótkie termina 14'/, tal. pt, na sier.-wrze. 13’ ,, wrze.-f 
13%—% pł., paźd.-list. 13% tal. żąd. Ł

Zapowiedziano: 10,0C0 kwart okowity.

Ankcya pozostałości.
Z polecenia król, sądu pow. przedawać 

będę publicznie w poniedziałek 13 i we wto­
rek 14 sierpnia przed połud. od godz. 9, 
przy Szyperskiej ul. Nr. 20, najwięcój 
dającemu za natychmiastową zapłatą: Ubio­
ry, pośolel, bieliznę, zegarki, poroelanę 
1 szkianne naczynia jako też: sprzęty do­
mowe, gospodarskie i kuchenne. W po­
niedziałek od godz. 11 meble jako to: do­
bre skrzydło machoniowe, serwantkl, 
szafy do sukien, sofy, stoły, krzesła, 
biórka, łóżka, nmywalnte Itd.

Jttychtemski,
[3734] król. kom. aukcyjny.

Benisyą z dozorem dla chłopców do lat 
14 od św. Michał* polecić może 
[3700] m.
Bteg nank w szkole Panien, będącej pod 

moim dozorem, rozpoeznlc się W ozwar- 
tek 16 bm., o czem szanownych rodziców i 
opiekunów uczennic niniejszem zawiadamiam.

[3744] K. I*opHń8!ka.

Pensya panien
domu Sióstr Milosierdzin,

Kościerzynie (Berent)
w Prusach Zachodnich 

rozpocznie nony burs szhóiny 
września. Bliższych wiadomości zażą-

W

dać można od Przełożonej
Szyns’Aéj.

zakładu S. Ełe- 
[3726]

Zyto proboszczowskie
z oryginalnego siewu, szefel 18 sgr. nad 
najwyższą cenę targową poznańską, ma na 
sprzedaż [3722]

Dom Karmin p. Pleszewem
W Podstollcaoh pod Wrześnią, stoi 

młookarnla paro konna używana do sprze­
dania. [3:36]

Przy ul. Wroniecfeifj Nr. 24,
jest obszerny z oknem wy-
stawnem, jako też na I i II piętrze o 
trzech pokojach cd 1 października rb. 
porządne pomieszkanie do wynajęcia. |

[3720] K. Stgszewslii, właściciel.

Aukcya koni.
poniedziałek dnia 13 i we ntorek dnia 

14 bm. rano od godz. 8, przedane być mają 
publicznie na Działowym plaon najwięcój 
dającemu za natychmiastową zapłatą 104 
konie tutejszój bateryi, do wycieczek z 
twierdzy przeznaczonój. [3728]

Poznań, 8 sierpnia 1866.
Komlsya,

Dnia 10 bm. zginął plerśeioneli 
ty, z włosami w zamykanój rozetce i| 
pisem „3 maja 1861“. Uczciwy znała 
czy go oddać za nagrodą u pana
szewioza w Bazarze. [3j

Pasy z flanełi zdrowbi
zalecone przez lekarzy jako najskut?e|r 
szy środek przeeln cholerze piiit:

M. J. Kamieński
Skład płócien i biellzń TOi

[3749] Plac Wilhelmowski 12. tli si

Świeżego, tłi^' 
go, wędzonego łososia 8yt 
zerskiego odebrał E

A. Cichowicfe
przy ulicy Berlińskiśj No&ły 

naprz. kr. dyrekt. policji'

[3746]

Piekarnia
jest natychmiast do wynajęcia prz
Butelskiej Nr. 18. '36

Bindy flanelowe i przep^

przeciw cholerze
poleca

NI 
íbla 
eg' ■bata 

w 1
do 15 sgr.

Rynek Ńo. 63. Robert Schmiß 
dawniéj Antoni Sch,

ibPiekary 13L*U"T^I'U,Í,
do wynajęcia. _________J W}¡

Do siewu jesiennego polecam:
Iłl.jUę z kości, parowaną, » 
jak pył, mąkę z kości prep 
waną z 25% kwasu siarczanego, «J S 
pcrf*o«fatt ż 33« 0 kwasu siarci ion 
gwarantując za podaną w analizie tre

Ludwika Kantorowi m
[3865] fabryka w Jerzycach, 10 

w likwidacyi Maurycy Milch. ® tur
_________________Rosenthab_______

Handel kwiatów £
przełożono z 'Wilhelmowskiego placu 1pł»*'’- . .
(Hotel de Romę) na fflT' II ilhclń “a2 
»ki plac Ar. Id 1 16, (w og[‘ > pi 
Szanowną publiczność proszę, by « ty y 
¡¡echciała mnie zaszczycać swem zau>* n 
Prócz eleganckich bukietów sprzed®): 
tamże i kwiaty, dobre warzywa i ow£,i 

KdwHKlISncuh-[3724]
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